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Przegląd polityczny. 
Lwów 19 lutego. 
Wszelkie nierozsądne ustępstwa, czynione, 
Jak się często mówi, dla „świętego spokoju“, 
nigdy spokoju nie dają, bo zwiększają pożądłi- 
wość, która granic nie ma. Swieżym dowodem 
na to — stosunki belgijskie. Umiarkowane stron- 
nictwa uległy tam niedawno agitacyl żywiołów 
skrajnych i zaprowadziły powszechne głosowa- 
nie, zmitygowane wprawdzie tak zwanym sy- 
stemem pluralnyın, ale zawsze oddające zna- 
czny wpływ na wszystkie sprawy państwowe 


a w ręce pospólstwa, przez to właśnie, że stron- 


nictwa parlamentarne, nawet zupełnie świado- 
me zadań politycznych, muszą się oglądać na 
tłumy swych wyborców i dlatego często postę- 
pują wbrew przekonaniu, aby jeno nie stracić 
popularności. Tak parlamentaryzm belgijski, 
oparty na nowych przesadnie demokratycznych 
zasadach, począł odrazu szwankować: ulicu 
dyktuje deputowanym, a ponieważ owe dykta- 
ty są często niejasne i zmienne, przeto usposo- 
bienie parlamentu jest tak chwiejne i chaoty- 
czne, jak prądy powietrzne. Ale i socyalistom 
już mało ideału, wyrażającego się słowami „co 
człowiek, to głos wyborczy*. Oto, wystąpili oni 
z nowem żądaniem, które w swych manife- 
stach, na swych czerwonych chorągwiach, obno- 
„szonych po Brukseli, i na plakatach tak for- 
mułują: „Każdemu człowiekowi jeden karabin !* 
Zmaczy to, że nie powinno być ani stałej ar- 
mii, ani gwardyi obywatelskiej, lecz każdy Belg 
ma być żołnierzem i z tego tytułu posiadać 
wojskowy karabin i pewną liczbę ładunków, 
Jednak o jakiejkolwiek organizacyi wojskowej 
socyaliści wcale nie myślą: im idzie tylko o 
uzbrojenie pospólstwa, bo wtedy w każdej 
chwili zrobią, co zechcą. 

Ta agitacya o karabiny dla tłumów roz- 
winęła się ze sprawy o nabycie Konga na wła- 
sność Belgii. Socyaliści i radykałowie burzliwie 
wystąpili przeciw temu projektowi i swoim 
zwyczajem, zamiast argumentów, używają krzy- 
ku, pochodów ulicznych i haseł kłamliwych, 
ale łatwo trafiających do mózgu pospólstwa. 
Wołają tedy na niezliczonych wiecach, że Kon- 
go — to wampir, który będzie ssał krew ubo- 
giego ludu; to zumaskowany militaryzm, albo- 
wiem rząd utworzy liczną kolonialną armię, 
której w potrzebie użyje przeciw ludowi bel- 
gijskiemu ; to wreszcie zamach kapitalistów na 
kieszeń ubogich obywateli, bo oczywiście wsze|- 
kie niedobory w budżecie Konga będą pokry- 
wane z podatków, a wszystkie dochody z obro- 
tów handlowych zagarną sobie bogacze. W sku- 
tek tej agitacyi, która już opanowała prostacz- 
ków, chwiać się zaczęli liczni deputowani 
z większości, trwożliwi o swe mandaty, i już 
nie ma pewności, że projekt rządowy o naby- 
ciu Konga od króla Leopolda na własność pan- 
stwa przejdzie w parlamencie. ] 

Pojawiło się mniemanie, że cała ta burzli- 
wa i jak dotąd skuteczna agitacya żywiołów 
skrajnych jest robotą Anglii, która — jak 
przypuszczają — sypnęła złotem między socya- 
listami. Choć Anglia podobnych sposobów 
nieraz używała i choć każdy rząd obcy tem 
łatwiej może się uciekać do takich środków, 
czem większy wpływ tłumów na sprawy pań- 
stwowe, jednakże to posądzenie ma na swe 
poparcie jedynie tę okoliczność, iż rząd angiel- 
ski bez żadnej słusznej racyi zaprotestował 
przeciw układowi Belgii z Francyą o przy- 
szłość Konga 1 że podsekretarz stanu w an- 
gielskiem ministeryum spraw zagranicznych 
p. Grey oświadczył w izbie gmin, iż na ów 
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czny z prawem narodów. Aby zrozumieć ta- 
kie stanowisko Anglii, musimy przypomnieć 
dwie następujące okoliczności. Pierwszą, że 
gabinet Rosebery’ego zawarł niedawno z Fran- 
cyą układ, rozgraniezający posiadłości fran- 
cu:kie i angielskie w Afryce, a — jak się 
okazało — bardzo niekorzystny dla Brytanii, 
co nadwerężyło stanowisko gabinetu; i drugą 
— że niedawno, gdy jeszcze nie było mowy 
o nabyciu Konga na własność Belgii, utwo- 
rzyło się w Anglii liczne konsorcyum, które 
już było zawarło z królem Leopoldem kon- 


trakt o długoletnią dzierżawę części Konga, 
przyczem w owej części miało posiadać 
wszystkie prawa zwierzchnicze. Kiedy rząd 


belgijski przekonał się z tego kontraktu, że 
Kongo przedstawia wielką wartość i postano- 
wił objąć je w posiadanie, natenczas an- 
gielskie konsorcyum otrzymało wynagrodzenie 
strat, ale rząd brytański był bardzo nieza- 
dowolniony z takiego obrotu, bo rzecz jasna, 
że podczas długiej dzierżawy, owo angielskie 
sonsorcynm, obdarzone prawami zwierzchni- 
czemi, powafiłoby tak zmonopolizować han- 
del Ionga, że już ten kraj 
pozostałby pod wpływem angielskim, jakby je- 


dna z hcznych brytańskich kolonii. Po za- 
warciu konwencyi franko-belgijskiej Anglia 
musi pożegnać się z tą perspektywą, a to z 


następującego powodu: Kiedy Kongo prze- 
chodziło pod zwierzchnictwo króla Leopolda, 
Francya zgodziła się na to jedynie pod wa- 
runkiem, że w razie, gdyby król chciał ko- 
mukolwiek sprzedać tę kolonię, to Francya 
ma prawo pierwszeństwa do kupna; ale wów- 
czas nie przypuszczano, że król może wy- 
dzierżawić Kongo na warunkach jak najbar- 
dziej dowolnych i w ten sposób obejść układ 
z Francyą. Więc też w drugim układzie, za- 
wartym niedawno już nie przez króla Leopol- 
da, ale przez rząd belgijski z Francyą, uwzglę- 
dniono wszelkie eweutualńśści i w paragrafie 
pierwszym powiedziano: „Prawo pierwszeń- 
stwa, przysługujące Francyi, stosuje się ró- 
wnież wtedy, gdy rząd belgijski zamierzy 
zrobić z jakiemkolwiek mocarstwem zamianę 
całego Konga lub części jego na inne teryto- 
ryum, albo gdy zechce komukolwiek daro 
wać lub wydzierżawić całość albo część, albo 
wreszcie, jeśli pozwoli komukolwiek, a to 
bądź prywatnym osobom czy spółkom, bądź 
jakiemuś państwu, korzystać w Kongu z przy- 
wilejów handlowych lub politycznych, nie- 
przyznanych innym państwom“. Z tego _ po- 
stanowienia wynika, że wszelkie prawo do 
Konga, jakieby kiedykolwiek Belgia uronila, 
wnet przechodzi na Francyę. W gruncie rze- 
czy Anglia nie ma prawa protestować prze- 
ciwko temu, albowiem nie poczyniła żadnych 
zastrzeżeń wtedy, gdy ta kolonia stawała 
się własnością króla Leopolda, z którą on te- 
raz może zrobić co muj się podoba. Ale cała 
rzecz w tem, że Anglia zawsze liczyła na 
to, iż król weześniej czy później sprzeda lub 
wydzierzawi Kongo i to oczywiście bogatym 
a przedsiębiorczym Anglikom, rozumiała zaš 
bardzo dobrze, że gdyby sama wystąpiła jako 
konkurentka o lśongo, to mocarstwa jedno- 
głośnie odparlyby te zabiegi. Więc do swego 
celu zmierzała pośrednio: sama popierała ży- 
czenia króla Leopolda, pomogła mu zawrzeć 
ową pierwszą konwencyę z Francyą, a potem 
przygotowała własne konsorcyuim, które pod 
firmą dzierżawy miało zawładnąć kolonią. Ten 
czysto kupiecki plan doskonale się udawał, 


aż końcu nagle prysnął, bo się Belgii za- 
chciało objąć Kongo. Przeciw temu objęciu 
Anglia protestować nie może, bo król Leo- 


układ Brytania nigdy nie przystanie, a dziś | pold, biorąc «tę kolonię w posiadanie, uczynił 
uważa go po prostu za nielstniejący i sprze- | Belgię swoją sukcesorką i na to się wszyst- 
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Nasze dotychczasowe wiadomości o Gholerze, 


Napisał dr. Wojciech Urbański. 


(Ciąg dalszy). 


Korzystając z tych doświadczeń, zrobio- 
nych na rekonwalescentach po cholerze, nie 
trudno zrozumieć : 

1) Jakim sposobem epidemia cholery w pe- 
nej miejscowości na pozór wygasła, po dniach 
kilkunastu znowu napowrót wybuchnąć może 
1 to nawet z większą jeszcze niż przedtem in- 
tenzywnością. Wszak mógł tam dawny jaki 
rekonwalescent zdeponować swoje już normal- 
nie wyglądające dejekta w takiem miejscu, z 
którego one np. deszczem spłukane, dostały się 
do wody, używanej przez mieszkańców do pi- 
cia, jak się to istotnie wydarzyć musiało w Li- 
wornie podczas ustania ostatniej epidemii chole- 
rycznej w jesieni roku zaprzeszłego (1893), która 
już całkiem była przycichła, potem zaś w dniu 
13 października na przedmieściu Venezia na 
nowo wybuchła, do 17 pażdziernika liczne ofia- 
ry zabierała i dopiero po wyłączeniu z wodo- 
ciągu rury, prowadzącej wodę bakcyllami zaka- 
żoną, około 28 października całkiem i niepo- 
wrotnie wygasła. W wodzie, na tem przedmie- 
ścią do picia używanej, znachodziły się zupeł- 
iie takie same bakcylle, jak w pierwszym okresie 
epidemi na innych przedmieściach Liworna, 
tudziaż jakie w stolcowych wydzielinach wszyst- 
kich w na cholerę teraz zapadających 1zelować 
potraficno. Zanieczyszczenie więc wody do pi- 
cia zarotkami cholerycznemi niezawodnie przez 
Jakiegoś rczonwalescenta nastąpić tam musiało. 


| 2) Jakin sposobem ona u nas może prze- 
zimować (co już nieraz bywało w Rosyi i gdzie- 
indziej), kiedy „jrzecinki* (Jak uczy Koch i 
jego szkoła) = one na zewnątrz z jelit 
człowieka, pręis ' marnieją i nie mogąc się 


peratury, „na dworze“ giną niepowrotnie, 

Dr. Koch nie uczy bynajmniej, że chole- 
rynki w zimie na wilgoci i mrozie zimują, 
lecz utrzymuje przeciwnie, iż przezimowanie 
cholery odbywa się najprawdopodobniej w jeli- 
tach ludzkich i to (rozumie się) nie jednego 
człowieka, ale więcej ludzi do tego nieszezę- 
snego udziału przypadkiem succesive zmusza- 
nych, — co też dr. Kolle (obserwator epidemii 
cholerycznej w Szezecinie), jak to wyżej po- 
wiedziano, w całości potwierdza. Przypadki, 
które on z własnej swej praktyki przytacza, 
tudzież wypadek dra Dónitza z Bonnu stwier- 
dzają zdanie Kocha o niemożliwości utrzymy- 
wania śSlądu szerzenia się cholery w tym sa- 
mym większym budynku (uie mówię już w tem 
samem miescie) lub odnajdywanie nici prze- 
wodniej dla cholery, przerzucającej się z jedne- 
go miejsca na drugi, zwłaszcza przy lekkich 
wypadkach cholery... 

Okazuje się też zarazem, jak wielką ilość 
zarazków jeden taki człowiek do infekcyi do- 
starcza, zwłaszcza, gdy zaraźliwe dejekta jego 
dostaną siędo publicznych ścieków kanalo- 
wych, lub do studzien miejscowych albo do rur 
prowadzących wodę do picia ze zbiorów mają- 
cych wadliwą konstrukcyę filtrunkową , jak się 
to wydarzyło w l. 1892 i 1893 w Hamburgu, 
Altonie i w zakładzie obłąkanych w Nietleben, 
gdzie sprawdziło się przysłowie polskie: „Mą- 
dry (ale już nie Polak leez) Niemiec po 
szkodzie,“ 

Skoro tylko na rozkaz landrata zamknięto 
calkiem wodociągi żle filtrowanej wody, w za- 
kładzie obłąkanych w Nietlebenie, zaraz epi- 
demia się przełamała i wkrótce cholera cał- 
kiem ustała. 

Co do kwestyi, czy są wiadome jakie znaki, 
któreby nazwę „genius epidemicus cholery“ o- 
trzymać mogły, oświadczam krótko, iż pewnych 
i niazawodnych znaków bliskiego wybuchu epi- 
der _ cholerycznej w danem miejscu nie ma. 
„Genius epidemicus* nie egzystuje i nie było 


lugo opierać wpływom wilgoci i niskiej tem- | go rigdy i nigdzie w rzeczywistości. On tylko 


może na zawsze. 
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żądaniem zmiany adresu. 


CENY OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy : 

Wiersz petitowy albo jego miejsce —. 10 et 

W „Drabnych ogłoszeniach” za każde słowo 
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kie mocarstwa zgodziły; ale, choć bez jury- 
dycznej racyi, może protestować przeciw te- 
rażniejszej konwencyi z Francyą i może wpły- 
wać na pospólstwo belgijskie, aby zmusiło 
rząd swój do zaniechania projektu objęcia 
Konga na własność. To właśnie ona uczy- 
niła: pierwsze oficyalnie, a drugie — jak mó- 
wią — w tajemnem porozumieniu z belgijski- 
mi socyalistaini. rol iieopold i Belgia mają 
kłopot z Kongiem i mają do czynienia z no- 
wem hasłem socz; "stów „każdemu obywatelo- 
wi karabin“, ale za to gabinet Rosebery'ego 
poprawił to, co zepsuł, « rozgraniczając się z 
Francyą w górach Sis ia-Leońskich, i zacho- 
wał nadzieję, że może Relgia jeszcze nie obej- 
mie Konga, a wtedy angielskie konsorcyum 
weżmie je w dzierżawę, przy której potrafi u- 
trzymać się na zawsze. 


Sądy rzymskie poszukują Giolittiego, o- 
skarżonego o oszczerstwo i fałszowanie doku- 
mentów. Wezwanie, aby się stawił przed są- 
dem, przybito w Rzymie na drzwiach jego 
mieszkania, a jednocześnie opublikowano je 
w urzędowym dzienniku. Mówią, że wydane 
będą za nim listy gończe, a ponieważ on teraz 
przebywa u zamężnej córki w Charlottenburgu 
pod Berlinem, przeto rząd niemiecki otrzyma 
od włoskiego prośbę o wydanie „zbiega“. Zbie- 
giem on jednak nie jest, bo oświadczył redakto- 
rowi National Ż:g. że najchętniej stanie przed 
trybunałem, ale legalnym i we właściwej po- 
rze. Legalnym zaś trybunałem dla niego, jako 
dla człowieka, który był prezesem: gabinetu, 
jest tylko senat, bo „tak postanawia konstytn- 
cya włoska; a właściwą porą dla rozprawy są- 
dowej jest chwila po rozwiązaniu parlamentu, 
bo Giolitti jest posłem, więc ścigać go nie 
wolno bez pozwolenia izby, ona zaś nie obra- 
duje, więc nie ma jak prosić jej o to. Jeżeli 
jednak sądy włoskie, które przecież wiedzą ja- 
kie prawa przysługują (riolittiermu, postanowiły 
powołać go przed swe torum, wezwanie przy- 
biły do drzwi i ogłosiły w dzienniku urzędo- 
wym, to widocznie postępują nie podług ustaw, 
lecz wedle woli Crispiego, Tak się też na to 
zapatrują we Włoszech i oburzają się, ale nie- 
bardzo i niewszyscy. Półurzędowa prasa tak 
rozumuje: Giolitti, będąc prezesem gabinetu, 
porobił nadużycia, aby zgnębić Crispiego, lecz 
obróciło się koło fortuny i teraz Orispi, będący 
prezesem gabinetu, robi nadużycie, aby się 
zemścić. To ich sprawa! 

Byłoby tak, gdyby Crispi nie wciągał są- 
dów w koło swych swa żyć. Ale w dzisiejszych 
Włoszech, jak za Rzymu ostatnich czasów, 
ten ma racyę, to ma władzę. 


dgence d: (onstantinople ogłasza z upowa- 
żnienia Porty, że doniesienie londyńskich dzien- 
ników o mobilizacyi tureckiej rezdrwy było 
nieprawdziwe. Tylko w niektórych okręgach 
wezwano na służbę urlopników, ale 1 to nie 
dla jakichś przyczyn politycznych, lecz dla u- 
zupełnienia szeregów, przerzedzonych w skutek 
dezercyi Ormian i Macedończyków, a także 
w skutek śmierci. 
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Arcyksiążę Albrecht 
EET" SG" "TAG zma 
umarł wczoraj 0 godzinie ', na 2 po południu. 

Arcyksiążę Albrecht był najstarszym sy- 
nem arcyksięcia Karola, sławnego zwycięzcy 
z pod Aspern, i urodził się w Wiedniu 3 sierp- 
nia 18517 r. Wychowanie otrzymał wojskowe i 
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w imaginacyi wszystkich ludów rozkoszował, 
dopóki kultura ich umysłowa jeszcze w pielu- 
chach spoczywała. W dalekiej, bardzo dalekiej 
starożytności, np. u Akkadów (góralów starej 
Babylonii) 6 do 7000 lat temu, wiara w różne 
bogi, dobre i złe duchy, geniusze i demony 
była powszechną. W średnich wiekach czaro- 
dzieje i czarownice płatały ludziom różne figle 
i nieszczęścia przy pomocy złych duchów. Dzi- 
siejszy genius epidemicus, na ustąch niektórych 
lekarzy i wielu nielekarzy pojawiający się, nie 
jest aui starożytnym demonem, ani średniowie- 
czną czarownicą, lecz tylko czczą i bezmyślną 
formułką, która jak wiele innych takich wyra- 
żeń ma raczej zadanie pokrywać brak znajomo- 
ści rzeczy, o którą się ktos pyta, bez zdradze- 
nia tajemnicy, iż się jej nie wie 1 do tego nie 
chce się przyznać. 

U nas we Lwowie bywały w ostatniem 
trzyleciu, jak zawsze co roku pod koniec lata 
(w czasie dojrzewania ogrodowin i owoców) 
częste i liczne wypadki dyaryi, choleryny, na- 
wet sporadyczne wypadki cholery w r. 1893 i 
1894 u przybyszów z okolic zacholerzonych, a 
do wybuchu epidemii cholerycznej ani razu nie 
przyszło, chociaż w Galicyi w ostatnich dwóch 
latach ledwo nie w każdym obwodzie długie i 
ciężkie epidemie choleryczne panowały. 

Toż samo było w Wiedniu, Berlinie i 
w zakładzie obłąkanych w Nietlebenie. W Ber- 
linie w r. 1892 i 1698 zdarzały się liczne bie- 
gunki i nawet sporadyczne wypadki cholery 
u przybyszów z Rosyi i Hamburga, a po nich 
ami razu epidemia choleryczna nie nastąpiłą. 
W. Nietlebenie w jesieni 1892 r. było w paż- 
dzierniku 73, a w listopadzie i grudniu także 
po kilkanaście, zatem razem przeszło 100 wy- 
padków dość silnej biegunki, potem nastąpiła 
cisza, a dopiero 14go stycznia 1893 r. wybuchła 
gwałtownie choroba z wszystkiemi znamionami 
cholery typu pierwszego (ob. moją obszerniejszą 
rozprawę), nikt zaś przedtem geniusza epidemi- 
cznego ani na niebie Nietlebeńskiem, ani na 
ziemi w zakładzie nie widział. 


rosą i Matyldę. 


przy końcu roku 1886 rozpoczął praktyczną 
służbę w Gracu jako komendant batalionu, po- 
czem przeniesiony został na Węgry jako pod- 
pułkownik kirasyerów. Odbywszy w roku 1889 
z ojcem podróż do Włoch, udał się następnie 
w misyi dyplomatycznej do Berlina i Peters- 
burga. W r. 1840 jako jenerał brygady brał u- 
dział w wielkich manewrach we Włoszech, któ- 
rymi kierował Radecki. Przez kilka lat następ- 
nych był adlatusem komendanta Morawy. W r. 
1848 pojechał do Włoch i na ochotnika wziął 
udział w wyprawie Radeckiego przeciw kró- 
lowi sardyńskiemu Karolowi Albertowi i od- 
zuaczył się w bitwie pod Santa Luca. W gru- 
dniu 1548 otrzymał komendę nad dywizyą, idą- 
cą w przedniej straży i z nią oparł się pod 
Mortara przeważnej sile nieprzyjacielskiej, a 28 
marca 184) przyczynił się niemało do zwycię- 
stwa pod Nowarą 1 otrzymał za to najwyższą 
dekoracyę wojskowa, krzyż Maryi Teresy. Po 
bitwie pod Nowarą wkroczył arcyksiążę ze swą 
dywizyą do księstwa Toskanskiego i brał udział 
w zdobyciu Liworna. Powróciwszy z Włoch, 
został gubernatorem twierdzy związkowej Mo- 
guncyi, a w r. 1851 komendantem trzeciej ar- 
mii i jeneralnym gubernatorem Węgier 1 na 
tem stanowisku pozostawał lat 9, aż do znie- 
sienia absolutnych rządów na Węgrzech. Na- 
stępnie był kolejno komendantem korpusu w Vi- 
cenzy, prezesem rady marszałkowskiej, jeneral- 
nym inspektorem armii, a w r. 1863 został mar- 
szałkiem polnym. Podczas wojny włoskiej w r. 
1866 dowodził arcyksiążę Albrecht armią połu- 
dniową i odniósł 24 czerwca 1866 świetne zwy- 
cięstwo pod Custozzą. We wrześniu 1866 został 
jeneralnym inspektorem wszystkich wojsk au- 
stryackich i na tem stanowisko położył ogro- 
mne zasługi przez przeprowadzenie reorganiza- 
cyi całej armii. Od lat kilkunastu spędzał sę- 
dziwy arcyksiążę zimę w Arco, w Tyrolu, gdzie 
wybudował sobie piękny zamek. Także w lite- 
raturze wojskowej pozostawił zmarły arcyksiążę 
trwałe ślady swej działalności. W r. 1865 na- 
pisał bowiem rozprawę p. t. „Jak należy zor- 
ganizować armię austryacką*, a w roku 1869 
wydał obszerną pracę p. t. „O odpowiedzialno- 
ści podczas wojny*, którą przetłómaczono na 
język angielski i francuski. Arcyksiążę Albrecht 
był jednym z najbogatszych włascicieli ziem- 
skich w monarchii. Spadkobiercą jego jest naj- 
starszy jego synowiec arcyksiążę Fryderyk. 
Wdowcem był zmarły od lat przeszło trzydzie- 
stu, czieci miał troje: syna Karola, zmarłego 
w wieku dziecięcym i dwie córki: Maryę Tə- 
Ta ostatnia umarła w kwiecie 
wieku, bo w ośmnastym roku życia, skutkiem 
nieszczęsiiwego wypadku. Przypadkiem bowiem 
„zajęły się jej suknie i biedna arcyksiężniczka 
strasznie poparzona, w kilka godzin później, 
skonała. Przy życiu jest jeszcze tylko najstar- 
sza córka arcyksięcia Marya Teresa, urodzo- 
na w roku 1840 i zamężna za księciem Filipem 
Wirtemberskin. 

Z życia zmarłego podają dzienniki wie- 
deńskie wiele zajmujących szczegółów. Był on 
całą duszą żołnierzem i żył tylko dla armii, 
polityką nigdy się nie zajmował. Robił wiele 
dobrego, ale po cichu, o popularność nigdy nie 
dbał. Podczas rozruchów wiedeńskich w marcu 
vr. 1845 zocbrane przed parlamentem tłumy in- 
sultowały arcyksięcia. Z tłumu rzucono nawet 
kawałek drzewa, który ugodził arcyksięcia 
w głowę i skaleczył, Wtedy to wojsko dało 
ognia do tłumów. Wypadek ten uczynił arcy- 
księcia niepopularnym w Wiedniu, gdyż mo- 
wiono, że to on kazał strzelać, co jednak było 
nieprawdą. Po tym wypadku złożył arcyksiążę 
swój urząd, pojechał do Włoch i na ochotmka 
wstąpił do armii Radeckiego, gdzie się tak od- 
znaczył, 


m m 2 


„Manon Lescaut“ 


najnowsza opera włoska G. Pucciniego. 

Mascagni, Leoncavallo, Puccini i Fran- 
chetti, oto czwórka najznakomitszych teraźniej- 
szych kompozytorów włoskich. Mascagniego i 
Leoncavallo poznaliśmy już w „Kawaleryi* 
i w „Pajacach”, teraz kolej na Pucciniego, któ- 
rego operę „Manon Leseaut* ujrzymy na na- 
szej scenie we czwartek. 

Opera Pucciniego jest trzecią z rzędu ope- 
rą noszącą ten sam tytuł i opowiadającą za po- 
mocą orkiestry i spiewu historyę miłosną awan- 
turnicy XVIII stulecia, opowiedzianą już w do- 
skonałej prozie sto lat temu przez księdza Pre- 
vost. Opera Pucciniego jest więc muzyczyą 
illustracyą wspomnianego romansu, tak samo 
jak nią były opery Aubera i Masseneta, no- 
szące także tytuł „Manon Lescaut“. O operze 
Aubera dawno już zapomniano, utworowi Mas- 
seneta zarzucono, iż cierpi na chroniczną ane- 
mią, że nie posiada dość sily do należytego 
oddania namiętności gwałtownych i sytuacyi 
dramatycznych, w jakie „Manon“ obfituje. 

Puccini przeciwnie: czulić się nie umie, 
ale za to w jego słowniku muzycznym nie brak 
wyrażeń głębokich, namiętnych, silnych aż do 
brntalstwa. Jest on mistrzem w malowaniu to- 
nami scen tragicznych, wstrząsających, szar- 
piących na strzępy nerwy słuchacza. 

Puecini, podobnie jak wszyscy przedsta- 
wiciele „młodych Włoch* (to jest Mascagni. 
Leoncavalla, Frauchetti,' Samara , nie czuje 
upodobania w płynnej, szerokiej melodyi, lek- 
ceważy ją dlatego, że nie nadaje się do wier: 
nej charakterystyki osób działających na sce- 
nie, źle ich uczucia tłómaczy i szkodzi pra- 
wdzie dramatycznej. Pod tym więc względem 
Puccini, jako prawdziwy „werysta* idzie ręke 
w rękę z kolegmni swymi i nie daje się im 
wyprzedzić. Ze jednak jakimś przecie materya- 
łem muzycznym musi się posługiwać przy cha- 
rakterystyce bohaterów sztuki, posługuje się 
więc — orkiestrą. 

Myśl to nie nowa, bo zapożyczona od 
Waguera. Tylko gdy mistrz niemiecki tak 
umiejętnie kojarzy z sobą wszystkie czynniki 
składające operę, że zarówno partye śpiewaków 
jak i orkiestry, każde z osobna mają coś cie- 
kawego do powiedzenia, to u werystów wło- 
skich, a więc i u Pucciniego, śpiewacy powta- 
rzają niewolniczo to, co im orkiestra podpo- 
wiada. Ta idealna zgoda wyradza się nieraz 
w monotonię. Każdej melodyi, jaką Puecini po- 
wierza śpiewakowi, prawie stale towarzyszą 
skrzypce w wyższych pozycyach, bądź w uni- 
sonie, bądź w oktawie, nierzadko wsparte in- 
strumentami dętymi, również prowadzonymi 
w unisonie. Wiele nawet takich miejsce p: | 
duje się w paxtycyi Pucciniego, w których tyl- 
ko drugie skrzypce i altówki stanowią cały 
podkład harmomczny, wszystkie zaś pozostałe 
imstrumenta wzmacniają melodyę, powierzoną 
spiewakowi. Oto ególna charakterystyka opery 
Pucciniego. Przejdźmy teraz do szczegółów. | 

Manon i kawaler des Grieux spotykają 
się przypadkowo na stacyi pocztowej w Amiens. 
Ona dążyła do klasztoru, dokąd ją opiekun 
chciał przymusem oddać, on w gronie kolegów- 
studentów szydzi z strzał Amora i wyrzeka się 
święcie więzow miłosnych. Ńpotkanie dziew- 
częcia niweczy te zamiary. Pod palącem spoj- 
rzeniem uroczej Manony drga w sercu des 
Grieux jakaś tkliwa nuta nieznanego mu dotąd 
uczucia. Pokorny, drżący ze wzruszenia zbliża 
się nieśmiało do czarodziejki i lękliwem wite 
ją słowem. Manon czule mu odpowiada, bo i 
on — jako kawaler gładki — glebokie na niej 
wywarł wrażenie. Po kilku chwilach oboje już 
są w sobie na smierć rozkochanmi i decydują 


Pomiędzy owymi stu na biogunkę chory- 
imi mógł się znajdować jeden lub drugi rekon- 
walescent po przebytej we Włoszech lub w Ham- 
burgu cholerze, który (jak staruszka w Sallin- 
gen pod Bonnem) w jelitach swoich tygodniami 
hodował bakcylle choleryczne, sam tego nie wie- 
dząc. Na dozorcę do zakładu przyjęty, żyjąc jak 
człowiek całkiem zdrów, wyrzucał dejekta swoje 
do głównego kanału, odprowadzającego ze ście- 
kami, pomyjatui, wodą z łazienek wszelkie nie- 
czystości na pola ryslowe zakłądu dla poprze- 
dniego filtrunku, nim się dostaną do rzeki Sali. 
Te zaś były zamarznięte i grubą warstwą lodu 
pokryte, zatem nie spełniały swego przeznacze- 
nia i brudna woda z bakcyllami chol. dostawała 
się wprost do niżej położonego urządzenia pom- 
powo-filtrunkowego, a ztąd prosto do rur wo- 
dociągowych, zaopatrujących zakład w potrzebną 
wodę. Nie starożytny więć demon lub średnio- 
wieczny czarownik był tu poprzednikiem wy- 
buchłej później cholery, lecz prosty nikomu nie- 
wiadomy śmiertelnik, który w swoich jelitach 
przyniósł dawniej wrogie zarodki cholery do 
zakładu obłąkanych. 


Drogi nareszcie, jakiemi grzybki cholery- 
czne dostają się do jelit ustroju ludzkiego, są 
przeróżne. Wszystkie jednak ostatecznie wiodą 
do ust, a od ust przez gardło i żołądek do je- 
lit cienkich. Najłatwiej dcsiają się one tam 
z wodą do picia, chociaż to sarao następuje też 
nieraz z pokarmami, tudzież ze śliną z ust, 
językiem w głąb gęby sprowadzoną i następnie 
połkniętą. Na usta zaś dostają się one najczę- 
Ściej z palców u rąk, któremi się wszystkiego 
dotykamy i najrozmaitsze rzeczy bierzemy, np. 
stare papierowe pieniądze i brzęczące monety, 
na których masy najrozmaitszych grzybków 
spoczywają, bułki w sklepach i owoce, które 
już nie jeden brudas miał w swem ręku i po 
obejrzeniu znowu na „ladzie* położył, i t. d... 
Praczki i inni domownicy biorą do rąk powa- 
laną dejektami bieliznę 1 pościel chorych, tu- 
dzież odzież, najczęściej jeszcze odrażaniu nie 


poddaną i zaraz potem rąk dla desinfekcyi kar- 


| bolem nie obmywają, do ust zaś bezmyślnie 


palce zbliżają, (mężczyżni z nałogu do częste- 
go podkręcania wąsów i głaskania brody, ko- 
biety zaś z innych znowu przyczyn). Po wsiach 
w chatach chłopskich cebrzyki i konewki stoją 
na wilgotnej ziemi, już to przy drzwiach, już 
to przy „tapczanach”, na których nieraz cała 
rodzina sypia razem. Jcóu się wydarzą u któ- 
rego z jej członków laksacye lub wymioty, 
bardzo często dostają się te dejekta wprost na 
ziemię w chacie obok takiej konewki lub ce- 
brzyka, a że czystość hygieniezna nie jest tam 
wcale znaną, tem mniej przestrzeganą, obmy: 
cie tych naczyń u spodu odbywa się dopiero 
przy potoku lub studni podczas naczerpywania 
wody do użytku domowego i tym sposobem 
baceylle choleryczne dostają się wprost do wo: 
dy w konewce, a z wodą do garnka, do gęby 
i do jelit domowników. Na dowód tego twier- 
dzenia przytoczyłem we wspomnianej rozprawce 
inojej wiele przypadków zarażenia się cholerą 
przez bakcyłe z wodą wypite w ostatnich 
epidemiach od r. 1392 do 15934 w Hamburgu, 
Altonie, zakładzie obłąkanych na Nietlebenie 
i poniżej tego miejsca w miasteczkach i wio- 
skach w Throtha, Wettinie, Urólwitzu, nad tym 
samym brzegiem Sali położonych, tudzież w 
Królestwie polskiem nad Wisłą (dr. Bujwid), 
w Rydze (dr. Heerwagen), na Węgrzech wzdłuż 
Cisy, w Galicyi nad Zbruczem i także nad Wi: 
słą pod Krakowem (na Podgórzu). = 

Wszędzie uznano wodę za najpowszechniej- 
szą i najbezwzględniejszą roznosicielką cholery. 
Nie robi się jednak tem orzeczeniem konku- 
rencyi ludziom samym, którzy według poda- 
nych tu wiadomości do najbardsiej niebezpie- 
cznyc: transporterów tej, równie jak i wielu 
innych chorób zarażliwych należą, jeśli nie 
mają świadomości swych obowiązków wzglę- 
dem bliźniego i chęci wypełniania sumiennie 
tych obowiązków. 


(Dokończenie nastąpi). 


się na ucieczkę do Paryża. Liczne motywa me- 
lodyjne tego duetu miłosnego są prześliczne i 
nacechowane głębokiem uczuciem. Akt ten koń- 
czy przedziwnie piękny chór stndentów. 

Akt drugi przenosi nas do Paryża, do sa- 
lonów bogacza Geronta, u którego Manon mie- 
szka. Bogacz otacza ją zbytkiem, obsypuje klej- 
notami, urządza serenady, sprowadza madryga- 
listów dla rozrywki. Więc też autor odstępuje 
od form muzyki nowoczesnej, sięga do zopfu i 
z jego pomocą szkicuje tło archaiczne, na któ- 
rem rozgrywa się akcya całego tego aktu. I to 
mu się doskonale udało. Pierwsza scena „tuale- 
towa“ Manony iskrzy się dowcipem, wabi lek- 
kością stylową, zajmuje żwawą rytmiką. Ma- 
drygał na pięć głosów żeńskich mile wpada 
w ucho, dzięki ślicznej melodyi i wdzięczne- 
mu kolorytowi instrumentacyjnemu. Następująca 
scena menueta (lekcya tańca), również rzucona 
na tło stylu roccoco, sprawia wrażenie minia- 
tury muzycznej delikatnie wykończonej w szcze- 
golach, barwnej dla oka, wdzięcznej dla ucha. 

Dokończenie nastąpi. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów 19 lutego. 


P. wiceprezydent dr. Ma rchwieki za- 
gaiwszy wczorajsze posiedzenie, przemówił w te 
słowa : „Dziś o godzinie 1-szej w południe za- 
kończył życie Najdostojniejszy arcyksiążę Al- 
brecht. Nie jest moim zamiarem podnosić w tej 
chwili ogromu straty, jaką poniosła armia 
austryacka przez śmierć bohaterskiego wodza, 
który na różnych polach walki, prowadził ją do 
zwycięstw, pragnę tylko, aby w tej ciężkiej 
godzinie żałoby, myśli i uczucia nasze skupiły 
się około osoby naszego ukochanego Monarchy 
i całego Jego domu, z którym miasto nasze 
zawsze dobre i złe dzielić zwykło chwile. Dla- 
tego czynię wniosek: Reprezentacya miasta 
upoważni prezydyum, aby udało się do JE. p. 
Namiestnika z prośbą złożenia u stóp tronu 
obok wiernopoddańczych uczuć, wyrazy nasze- 
go najglębszego żalu z powodu żałoby, jaka 
okryła dom cesarski*. Radni, stojąc, wysłuchali 
przemówienia i wniosek p. wiceprezydenta jedno- 
głośnie przyjęli. í 

Przystąpiono do porządku dziennego : wolne 
miejsca nauki śpiewu w Towarzystwie „Lutnia“ 
nadano : Maryi i Michalinie Ardanównym, Mi- 
chalinie Kulińskiej, Walentemu Kruszelnickie- 
mu i Zygfrydowi Golisowi, stypendya z funda- 
cyi im. śp. Karola Kiselki nadano: Julii Żukie- 
w.ezównej i Wilhelmowi Krzyżanowskiemu. Po- 
wzięto drugą uchwałę w sprawie zakupna 
realności Lewkowiczów przy pl. Gołuchowskich, 
postanowiono utworzyć dwie nowe ulice: jedną 
łączącą ulic} Młynarską z Zamarstynowską, 
drugą, łączącą ulicę Snopkowską z boczną dro- 
gą idącą od ulicy Jabłonowskich, dostawę obu- 
wia dla miejskiej straży powierzono p. Bazy- 
lemu Smolnickiemu ; dostawę mundurów zaś p. 
Engelbertowi, obu na rok jeden i na wniosek 
p. Mikulińskiego] polecono magistratowi, aby 
na dostawę tych przedmiotów rozpisywał co- 
rocznie lieytacyę najdalej od I września. | 

Długą dyskusyę wywołała sprawa zmiany 
postanowień zarysu aktu tundacyi śp. Romana 
Ducheńskiego. R. dr. Dziędzielewicz jako 
reterent tej sprawy wniósł w imieniu sekcyi V, 
aby Rada zmieniła postanowienia aktu tunda- 
cyjnego w ten sposób, by na przyszłość sty- 
pendya z tej fundacyi pobierać mogli także u- 
czniowie państwowej szkoły przemyslowa. 
kształcący się na rzemieślników. Wnioskowi te- 
mu sprzeciwił się p. r. Michalski. Podniósł 
on, iż ś. p. Ducheński przeznaczył swą funda- 
cyę na najbiedniejszych chłopców, terminują- 
cych w prywatnych warsztatach i postanowie- 
nia tego Rada zmieniać nie powinna. Uchwa- 
lając wniosek referenta Rada wcale nie będzie 
działała po myśli testatora, który chciał—i wo'ę 
swą wyraźnie wypisał w testamencie, aby cięż- 
ko zapracowane przez niego pieniądze dostawały 
się w ręce ubogich terminatorów, którzy z nī- 
kąd żadnej nie mają pomozy. Szkoła przemy- 
lowa ma dla siebie osobne stypendya i miec je 
zawsze będzie. Rada nie powinna przeto przez 
uchwalanie wniosku referenta odbierać stypen- 
dyów biednym terminatorom i krzywdzić ich. 
Powyższe wywody poparli pp. Sem bratowicz, 
Kordys, Weigel. - 

W obronie wniosku p. referenta wystąpił 

p. r. Blumenfeld, prz mawiali nadto w tej kwe- 
styi pp. dr. Piętak, Solecki i Ciuchciński po- 
czem na wniosek dra Weigla uchwalono spra- 
wę tę odroczyć i polecić magistratowi, aby 
przedłożył Radzie oryginalny, notaryalnie po- 
twierdzony, odpis testamentu $. p. Romana Du- 
cheńskiego. 
- Na posiedzeniu tajnem prezentę na posa- 
dę stałego gr. kat katechety w żeńskiej szkole 
wydziałowej im. królowej Jadwigi nadano ks. 
Bazylemu Nawrockiemu i stabilizowano dra 
Kazimierza Ostaszewskiego-Baranskiego na po- 
sadzie kierownika miejskiego biura statysty- 
cznego. Na tem obrady zakończono. 


MAŁY FKLJETON. 


Jak zważono ziemię naszą. 


W sali ratuszowej, napełnionej po brzegi, 
wygłosił w niedzielę dnia 17 b. m. profesor po- 
litechniki p. Gostkowski wykład p. t. „Jak 
zważono ziemię naszą?* Z powodu bardzo za- 
ciekawiającej i pouczającej treści wykładu, 
przytaczamy go o ile możności słowami prele- 
genta. 

Jak zważono ziemię naszą? Pytanie to ła- 
twiej postawić niż dać na nią odpowiedź. Jeżeli 
pani domu chce zważyć kawałek cukru, kładzie 
go na szalce wagi, i rzucą na drugą szalkę tyle 
ciężarków, ile do zrównoważenia cukru potrze- 
ba. Cheąc w podobny sposób zważyć kulę ziem- 
ską, trzebaby przedewszystkiem mieć w prze- 
strzeni punkt, dla zawieszenia olbrzymiej wagi, 
w jednej z szalek mieściłaby się ziemia, na 
drugiej zas równoważące ją ciężarki. Punktu 
takiego szukał w mglistych czasach staroży- 
tnych wieków daremnie Archimedes. Przypu- 
ściwszy, żebyśmy mieli taki punkt 1 na nim za- 
wiesili wagę, pytanie, czy przeważyłaby szala, 
na której. by spoczywała bryła ziemska, gdyby 
w drugiej szalce nie było ciężaru? Szala by się 
nie przechyliła, bo ziemia nie mając nic, coby 
ją w dół ciągło, żadnego ciężaru miećby nie 
mogła. Ważenie w ten sposób już z tego wzglę- 
du byłoby więc niemożliwem. Zresztą mówiąc 
nawiasem, szalki zawieszone na sznurach nie 
mogły by wisieć pionowo, bo niebyłoby pod 
niemi nic, coby je do zawisania w pionie zmu- 
szało. Szalki zwróciłyby się ku słońcu, które je 
do siebie ciągnie, a w takim razie ważyć by 
można ziemię, to jest oznaczyć jej ciężar 
względem słońca, a nie ciężar absolutny, 
o który nam się rozchodzi. Więc jeżeli już 
nie w całości, to może dzieląc ziemię na 


części i ważąc każdą cząstkę z osobna, dałby 
się oznaczyć całkowity ciężar ziemi? 

Ziemia nasza składa się z kamieni, meta- 
lów, gliny, wody, powietrza i t. d. — gdyby- 
śmy więc wiedzieli ile metrów sześciennych za- 
wiera bryła ziemska kamienia, ile metrów gli- 
ny, metali i t. p. to przy znajomości ciężaru 
metra sześciennego każdej z tych części skła- 
dowych, dałby się całkowity ciężar ziemi ozna- 
czyć. 

? Lecz gdzież jest ten człowiek, który po- 
trafńiłby obliczyć ile metrów sześciennych ka- 
mienia, gliny, złota, woly zawiera nasza zie- 
mia ? Gdyby kto nawet tajemnicę tę, dzisiaj Bogu 
tylko wiadomą, zdradził, to jeszcze nie byłoby 
się w stanie ciężaru ziemi oznaczyć, z tej pro- 
stej przyczyny, że metr sześcienny kamienia 
n. p. na powierzchni ziemi waży mniej, ani- 
żeli w pewne] jej głębokości. Nie dosyć przeto 
wiedzieć jaką objętość zajmują składowe części 
ziemi, ale trzeba nadto znać jeszcze ich roz- 
mieszczenie. 

Widzimy z tego, że zamiar zważenia zie- 
mi bądź to w całości, bądź częściowo, natrafia 
na trudności, których człowiek nigdy zwalczyć 
nie zdoła. Nie pozostaje mu więc nie innego, 
jak tylko droga rozumowania. I rzeczywiście 
tą drogą idąc, doszedł on do celu. Nie jest 
moim zamiarem, powiada prelegent, prowadzić 
słuchaczy przez cały labirynt zawiłych rachun- 
ków, lecz chcę skreślić przebieg myśli, na któ- 
rych on polega. 

Litr wody spada ku ziemi dlatego, że go 
ziemia ku sobie ciągnie, a spada coraz szybciej, 
bo ziemia ciągnąć nie przestaje, co sprawia, że 
do uzyskanej już szybkości, co raz nowa szyb- 
kość przybywa. Miarą siły ciążenia, będzie 
więc przyrost szybkości, wypadający na sekun- 
dę. Dziewiętnastoletni (ralileusz spostrzegł w ro- 
ku 1683, że lampa zawieszona w kościele kate- 
dralnym w Pizie, wabając się na długim sznurze, 
potrzebuje do przebycia łuku, zawsze jednego 
1 tego samego czasu, bez względu na to, czy 
droga jej jest dłuższą, czy krótszą. Pragnąc 
sprawdzić to spostrzeżenie, które mu się pra- 
wdopodobnem nie wydawało, mierzył czas wa- 
hnienia, w braku zegarków, bo te wówczas 
jeszcze nie były wynalezione, szybkością ude- 
rzeń pulsu swej ręki i tym sposobem nietylko 
przekonał się, że spostrzeżenie jego było tra- 
tnem, ale nadto odkrył nowe prawo, któremu 
podlega ruch wahadłowy, a za pomocą którego, 
ze zdumiewającą prostotą oznaczyć się da przy- 
rost szybkości wolnego spadu. Prawo to zaś, 
które doświadczenie dwóch wieków najzupeł- 
niej stwierdziło, skreślić się daje w sposób na- 
stępujący : 

Przyrost szybkości wolnego spadu wypa- 
dający na sekundę, znajdziemy dzieląc iloczyn 
z długości wahadła i kwadratu ludolfiny, przez 
kwadrat czasu potrzebnego do jednorazowego 
wahnienia. Wahadło mające n. p. dwa metry, 
to jest 200 cm. długości, potrzebuje do wyko- 
nania 10 wahnień trochę więcej, niż 14 sekund, 
do jednego wahnienia przeto, więcej niż 1'4 
sekundy ; skutkiem tego wypada, podług wspo- 
muianego prawa, że wolno spadające ciało, 
przyspiesza bieg swój co sekundę nieco mniej 


niż 0: 
314 X 314 X 200 
I'4 X 1'4 
centymetrów, czyli 10 metrów. 

Licząc dokładniej, wypada 981 m. Podo- 
bnie jak ludolfina, otrzymała i ta liczba swoję 
nazwę, dano jej bowiem znak g. = 

Wypada więc: 'g = 981 m. 

Ziemia przyciąga przeto do siebie ciało 
tak silnie, że ciało to spadając, przyspiesza 
bieg swój co sekundę blisko o 10 metrów. 

Gdyby ziemia nasza była kulą z wody, 
to przyciągałaby ku sobie ciała mniej silne, bo 
woda jest mniej zbitą masą, aniżeli bryła zie- 
mi, skutkiem tego spadające ciała nie przy- 
spieszałyby biegu swego tak silnie, jak to się 
na rzeczywistej ziemi dzieje. 

Gdyby nam więc było wiadome, ile razy 
spieszniej spada ciało na rzeczywistej ziemi, od 
ciała spadającego na urojoną ziemię z wody, 
to byśmy przez to samo wiedzieli, ile razy jest 
gęstszą kula ziemi od równej jej wielkością 
kuli wodnej. Gdybyśmy n. p. wiedzieli, że 
bryła naszej rzeczywistej ziemi jest pięć razy 
gęstszą od równie wielkiej kuli wodnej, to zna- 
libysmy zarazem i ciężar naszej ziemi, bo wie- 
my, że litr wody waży kilogram, a więc zie- 
mla nasza waży na każdy litr swej objętości 
pięć kilogramów. Zadanie byłoby więc rozwią- 
zanem, gdybyśmy znali objętość ziemi. 

Chodzi więc o to, ażeby znaleść przyspie- 
szenie wolnego spadu, sprawione przyciąga- 
niem kuli wodnej, mającej wielkość ziemi. Daj- 
my temu przyspieszeniu znak k podobnie jak 
przyspieszeniu siły ciążenia ziemi, dano znak 
/, to w takim razie fizyka uczy, że, skoro r 
wyraża wielkość promienia ziemi, mierzoną w 
centymetrach, ziemia nasza ważyć będzie 


CB 
ort: 
gramów. (1 centimeter sześcienny wody waży 
1 gram). Ziemia nasza waży więc tyle gramów, 
ile otrzymam, mnożąc stosunek g do k przez 
kwadrat promienia ziemi. 

Chcąc więc oznaczyć ciężar ziemi, muszę 
znać trzy rzeczy: g, k i r, to jest, przyspiesze- 
nie biegu ciał spadających na ziemię rzeczy- 
wistą, przyspieszenie spadu na równie wielką 
kulę z wody, i promień naszej ziemi, wszystkie 
trzy liczby odniesione do centymetra. 

Do oznaczenia każdego z tych trzech wy- 
miarów potrzeba było geniuszu, a trzy wieki 
się składały, ażeby zebrać materyał, który u- 
możliwił znowu geniuszowi danie odpowiedzi 
na pytanie, postawione na wstępie. 

Pierwszą składową naszego wzoru, za po- 
mocą którego obliczyć się da ciężar ziemi, to 
jest g znalazł, jak wspomnieliśmy wyżej Gali- 
leusz ; co do drugiej składowej, to jest do ~, a 
więc: co do wielkości siły ciągnienia kuli wo- 
dnej, mającej wielkość kuli ziemskiej, zabiegi 
sięgają jeszcze przeszłego stulecia. ; 

Bongeur i Candamine zwrócili bowiem 
uwagę, że kułka zawieszona na nitce w pobli- 
żu wielkiej skały, musi zboczyć z pionu, gdyż 
tak samo, jak ziemia ciągnie ją w dół, skała 
przyciąga ją w bok, skutkiem czego wahadło, 
nie wpadnie ani w kierunek siły ciążenia zie- 
mi (plon), ani w kierunek siły przyciągania 
góry, lecz przybierze kierunek wypadkowy, za- 
wiśnie więc ukośnie, 

Z wielkości zboczenia zaś, możnaby obli- 
czyć siłę, z którą skałą wahadło przyciąga, 
gdyby znano objętość skały. Maskelyne prze- 
prowadził w roku 1778 podobne pomiary w po- 
bliżu szkockiej góry, zwanej Shehallien, po- 
miary te jednak nie mogły być dokładne, bo 
objętość góry szacowano tylko na oko, a co do 
masy jej przypuszczano, że góra składa się 
z kamienia, którego ciężar gatunkowy znano. 
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Gdyby góra była z wody, i gdyby znano do- 
kładnie jej objętość, natenczas pomiar Maske- 
lyna, mógłby być dla osiągnięcia naszego celu 
wyzyskany, bo wiedzianoby, jaką część obję- 
tości ziemi stanowi góra, i z jaką siłą ta część 
ciała ku sobie przyciąga. i : 
Objętość piramid egipskich, jako ciał geo- 
metrycznych, z wielką ścisłością wykonanych, 
daje się bardzo dokładnie obliczyć, a ponieważ 
wiemy, o ile metr sześcienny materyalu, z któ- 
rego zbudowano piramidy, więcej waży, ani- 
żeli metr sześcienny wody, więc możnaby o0- 
znaczyć, ile razy piramida z wody, przyciąga 
ku sobie ciała silniej, jak piramida rzeczywi- 
sta. Gdybyśmy więc z wahadłem ustawili się 
w pobliżu piramidy, moglibyśmy z wielkości 
zboczenia pionu, wnioskować o wielkości przy- 
spieszenia spadu ciał na kulę wodną, mającą 
wielkość kuli ziemskiej. a 
Doświadczenie pouczyło jednak, że pion 
nie zbacza ku piramidzie, ale raczej od niej 
się odchyla, co sprawia, że sposób ten nie pro- 
wadzi do upragnionego celu. Z doświadczenia 
tego wysnuto jedynie ten wniosek, że piramidy 
zawierają w wnętrzu swojem próżnię, a obok 
nich, znajduje się pod ziemią wielkie bryły 
zbitych mas. i 
Cheąc dojść do celu, trzeba więc mierzyć 
przyciąganie brył, których znamy dokładnie 
nietylko objętość, ale i ciężar gatunkowy, bo 
tylko w takim -razie wnioskować można z wy- 
mierzonego ich przyciągani: +0 sile przyciąga- 
nia kuli wodnej, równającej się wielkością kuli 
ziemskiej. sz a" 
Profesor Jolly w Monachium zbudował w 
roku 1879 przyrząd, za pomocą którego uda- 
ło mu się zmierzyć przyciąganie dwóch mas o 
znanej gęstości i objętości. Przyrząd jego 
jest to zwykła dwuramienna waga. Na jednem 
jej ramieniu wisi szalka, do której wkładać 
można ciężarki, na drugiem zaś zawiesił kil- 
kanaście metrów długi, bardzo cienki (a więc 
mało ważący) lecz silny drut, u końca którego 
przytwierdził kulkę rtęci o znanej objętości. 
Na szałce zaś umieścił tyle ciężarków, ile ró- 
wnowaga wymagała. Drążek wysoko zawie- 
szonej wagi stał więc poziomo, bo ziemia 
przyciągała tak silnie kulkę rtęci jak i cię- 
żarki. W chwili zas, gdy Jolly wsunął pod 
kulkę rtęciową, nie dotykając jej, wielką kulę 
ołowianą (której objętość naturalnie znał), 
przechyliło się ramię wagi, na którem zawie- 
szono kulkę rtęciową. Przyciąganie się kulki 
rtęciowej i kuli ołowianej było więc wido- 
cznem, a ciężarki dołożone na szalkę były 
miarą jego wielkości. p f 
Jolly znał więc masy przyciągających się 
wzajemnie kul i znał wielkość ich przeciąga- 
nia, mógł przeto z obserwowanych dat obliczyć 
siłę przyciągania kuli wodnej, mającej wielkość 
kuli ziem:kiej, czyli innemi słowy mógł ozna- 
czyć wielkość owej liczby K. 
solly znalazł, że 
64 


„= 1.000,000.000 ; 
centymetrów, co znaczy, że ciała spadające 
na kulę z wody, mającą wielkość ziemi naszej, 
przyspieszają bieg swój co sekundę o tyle cen- 
tymetrów, ile otrymamy dzieląc 64 centm. 
na miliard części. Miliard znaczy tysiąc milio- 
nów, milion ma 6 zer, tysiąc ma 3 zera, więc 
miliard pisać można 10*. 

Wynik badań Jollego można więc napisać 
64 
K= gov 

Frzyspieszenie spadu ciał na kulę z wo- 
dy, mającej wielkość kuli ziemskiej, jest więc 
bardzo małe, daleko mniejsze od przyspie- 
szenia ciał spadających na ziemię rzeczywistą. 
Podczas gdy ciała spadające ku ziemi przebie- 
gają w pierwszej sekundzie drorę wynosz: cą 5 
metrów, potrzebuje ciało spadające na ró- 
wnie wielką kulę wodną do przebycia tej sa- 
mej drogi, już nie jednej sekundy, ale czasu 
6 godzin. 

Tym sposobem znaleziono drugą składo- 
wą owego wzoru, za pomocą którego, jak już 
wspomniano, obliczyć się daje ciężar ziemi. 
Do rozwiązania zadania pozostaje więc jeszcze 
oznaczenie trzeciej składowej wspomnianego 
wzoru, to jest oznaczenie promienia kuli 
ziemskiej. 

W sposób w zdumienie wprowadzający 
oznaczył tą trzecią składową, wyłącznie tylko 
przez rozumowanie, a więć nie mierząc ziemi 
wcale, w r. 1575 pruski oficer Sedlmeyor. 

Około słońca krążą w różnych odległo- 
ściach, z różną szybkością planety. Szybkość 
ich obiegu nie jest jednak dowolną, lecz stoi 
w ścisłym związku z ich odległościami od słoń- 
ca. Kepplerowi poszczęściło się odkryć w roku 
1618 prawo ich obiegu. Znalazł bowiem na pod- 
stawie doskonałych obserwacyi astronoma Ty- 
cho-de-Brahe i mozolnych obliczeń, że stosunek, 
jaki zachodzi między czasami obiegu dwóch 
planet, podniesiony do kwadratu, zawsze daje 
tę samą liczbę, jaką otrzymamy, dzieląc przez 
siebie odległości od słońca tych samych planet, 
a podnosząc otrzymany iloraz do potęgi trze- 
ciej. To samo prawo stosnje się nietylko do 
planet okrążających słońce, ale także do księ- 
życów, które biegają w około planet. Prawo to 
stało się podstawą całej astronomii nowocze- 
snej i nie doznało od czasu odkrycia ani je- 
dnego wyjątku, pomimo, że tysiące sposobności 
było ku temu i co chwila sposobność taka się 
zdarza. Newton wykazał, że jest to prawo, któ- 
re rządzi światami, jako też, że ono jest wyni- 
kiem jednej ogólnej siły w przestworze, wyni- 
nikiem grawitacyi. I tą właśnie okolicznością 
tłamaczy się jego nieomylność. 

Na tem to prawie oparł Sedlmayer swoje 
rozumowanie, które doprowadziło do obliczenia 
wielkości ziemi naszej. Przebieg kombinacyi 
Sedlmayera jest zaś następujący: Gdyby zie- 
mia nasza, oprócz księżyca, który już po- 
siada, miała drugi księżyc. któryby tuż nad 
Jej powierzchnią, a więc w odległości promie- 
nia ziemi, w około niej krążył, w takim razie 
stosowacby można prawo Kepplera do obiegu 
obydwóch tych księżyców, a więc obliczyć czas, 
Jakiby urojony ten księżyc potrzebował, ażeby 
ziemię raz okrążyć. Ponieważ odległość rzeczy- 
wistego księżyca od środka ziemi i czas jego 
obiegu są znane, a odległość urojonego księży- 
ca od centrum ziemi równa się jej promienio- 
wi, więc stosunek obydwóch tych odległości, 
podniesiony do potęgi trzeciej, dałby liczbę 
zupełnie określoną. Liczba ta równaćby się 
musiała podług prawa Kepplera stosunkowi 
czasu obiegu urojonego księżyca, do znanego 
cząsu rzeczywistego księżyca, skoroby go pod- 
niesiono do kwadratu. Rzecz więc widoczna, 
że szybkość, z którąby urojony księżyc ziemię 
obi.gał, daje się obliczyć, a wynosi ona 5075 
sekund, czyli godzinę, 24 minut 1 35 sekund. 
Księżyc ten obiegałby więc ziemię w czasie 
niespelna półtorej godziny, podczas gdy rze- 


czywisty księżyc potrzebuje do przebycia swej 
drogi 2,360.591 sekund, czyli okrągło 29 dni. 
W porównaniu ze zwykłym księżycem, jest 
więc księżyc urojony idealnym kuryerem, co 
mu jednak łatwiej przychodzi, bo ma krótszą 
drogę do obiegu. s 

Przy tak szybkim obiegu wzbudza się 
wielka siła odśrodkowa, skutkiem czego po- 
wstaje dążność księżyca do oddalania się od 
środka ziemi. Dlaczegoż zatem księżyc nie pod- 
daje się tej dążności i nie oddala się od ziemi? 
Oczywiście dlatego, że ziemia tak silnie go ku 
sobie pociąga, jak wielką jest jego dążność od- 
dalania się od niej. Mamy więc fakt, że siła 
odśrodkowa równoważy siłę ciążenia. 

Sile odśrodkową można zaś znaleźć zu- 
pełnie niezawiśle od obiegu urojonego księżyca 
dokoła ziemi. 

Hujgens, holenderski uczony, współczesny 
Newtonowi, uczył bowiem już w roku 1660, że 
siłę odśrodkową wynajdzie się dzieląc podwójną 
ludolfinę przez czas obiegu ciała dokoła jakie- 
goś centrum i mnożąc otrzymany iloraz, pod- 
niesiony od kwadratu, przez odległość obiega- 
jącego ciała òd owego centrum, a więc przez 
promień koła. Rec 

Urojony księżyc obiega centrum ziemi 
w czasie 5075 sekund, a odległość jego od owe- 
go centrum równa się promieniowi ziemi. Do 
kwadratu podniesiony iloraz, podwójnej ludol- 
finy przez 5075, a pomnożony przez nieznany 
promień ziemi , daje nam więc siłę odśrodkową, 
a ponieważ ta, dla urojonego księżyca, równa 
się sile ciążenia zierai, to jest wynosi jak na 
wstępie wykazano, niespełna 10 metrów, czyli 


1000 cm., więc ze związku tego obliczyć się 
daje promień ziemi. Mamy bowiem równanie: 
2 X 814 ) 2 
U 505 „r = 1000 


z którego wypada, r == 64.107 centymetrów, 
czyli 6400 km. (licząc dokładniej 6370 km.), co 
znaczy, że środek ziemi oddalonym jest od jej 
powierzchni okrągło o 6400 km. 

W ten więc genialny sposób znalazł Sedl- 
meyer trzecią i ostatnią składową część wspo- 
mnianego na wstępie wzoru, za pomocą które- 
go obliczyć się daje ciężar ziemi naszej. 

Mamy więc: 

8 
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ze lO? 
64 
10° 
r = 04.107 
centymetrów. Za pomocą tych wartości prze- 
konujemy się z wzoru kilkakrotnie już wspo- 
mnianego, że ciężar ziemi naszej wynosi (4.1028 
gramów, czyli: 
64.10*3 
kilogramów, a więc: 

6 400 000 000 000 000 000 000 000 
kilogramów, lub słowami przeszło 6 kwatrylio- 
nów kilogramów. 

Gdyby bryłę ziemi, ważącą tyle kilogra- 
mów chciano usypać i rzucano co sekundę 100 
kilogramów ziemi, to by sypać trzeba nie dzień, 
ani rok, ani wiek, ale 200.000 lat. Gdyby więc 
zaczęto sypać ziemię od chwili, w której po- 
dług starego testamentu świat stworzono, to by 
sypać jeszcze trzeba przez 1950 wieków, za- 
nimby usypaną została bryła ziemska taka, jak 
ona jest w rzeczywistości. 

Takich rozmiarów rozum ludzki pojąć nie 
zdoła, przed majestatem takiej wielkości korzyć 
tylko mu się wypada. 


KRONIKA. 


Lwów 19 lutego, 

JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni po- 
wrócił wczoraj z Krakowa do Lwowa. 

Mianowania. P. Namiestnik zamianował prak- 
tykantów budownictwa Adama Mozdyniewicza w 
Stryju i Antoniego Gończarczyka w Nadwórnej 
adjunktami budownietwa w galicyjskiej państwowej 
służbie budowniczej. 

Dyrekcya skarbu zamianowała dr. Zenona 
Henryka Pelczara lekarzem salinanym w Drohoby- 
czu i Stebniku. 

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia- 
nowało koncepistę skarbu dr. Leona Tesera, komi- 
sarzem skarbu, a praktykantów  konceptowych : 
Włodzimierza Iłkowskiego i dr. Melitona Pieńczy- 
kowskiego koncepistami skarbu. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł leka- 
rzy powiatowych: dr. Kazimierza Ciepielowskiego 
z Turki do Kolbuszowej, dr. Zenona Frydmana ze 
Lwowa do Gorlic, dr. Jakóba Dorożynskiego z Bor- 
szczowa do Bóbrki, dr. Jana Filewicza z Kolbuszo- 
wej do Nowego Sącza i dr, Wincentego Głowiń- 
skiego z Bóbrki do Sokala, oraz asystentów sani- 
tarnych: dr. Franciszka Stokłosińskiego ze Stani- 
sławowa do Turki, dr. Henryka Nycza z Nowego 
Sącza do Drohobycza i dr. Wiktora Borysiewicza 
z Sokala do Borszczowa, 

Wybór uzupełniający. Z Rzeszowa donoszą 
nam dnia 18 bm.: Przy dzisiejszym uzupełniającym 
wyborze posła do Rady państwa z kuryi większych 
posiadłości okręgu wyborczego Rzeszów-Kolbuszowa- 
Nisko-Łańcnt-Tarnobrzeg-Ropczyce w miejsce Jana 
hr. Stadnickiego, powołanego do Izby panów, wy- 
brany został jednogłośnie na 62 głosujących Andrzej 
hr. Potocki. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Tłuma- 
czu rozpisała z terminem do 15 marca b. r. kon- 
kurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. — Ma- 
gistrat m. Stanisławowa ogłasza z terminem do 1 
marca br. konkurs na posadę sekundaryusza w szpi- 
talu powszechnym w Stanisławowie. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. archidye- 
cezya lwowska: Prezenty otrzymali księża: Cyryl 
Faciewicz z Dulib na Strzeliska i Jan 'Tymciurak 
z Pójła na Daszawę. 

Walne zgromadzenie korpusu weteranów woj- 
skowych we Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 
24 b .m. o godzinie 2-giej po południu w sali ra» 
tuszowej. 

Poświęcenie fabryki zapałek krakowskiej fir- 
my „Szujski, Moraczewski i Spółka“ odbyło się w 
sobotę dnia 16 b. m. w obec grona zaproszonych 
gości. Fabryka p. Szujskiego i sp., znajdująca się 
na gruntach gminy Krowodrzy, rozwinęła się w o- 
statnich czasach tak, że obrót roczny podniosła 
z 10.000 zł. 100.000 zł, Na wystawie naszej wyroby 
tej fabryki otrzymały medal srebrny. 

Pomnik Mickiewicza. Podaliśmy wczoraj ko- 
munikat komitetu mickiewiczowskiego, świądczący, 
że komitet ten nie jest snać zupełnie zadowolniony 
z pracy p. Riegera. Dzisiaj powtórzyć nam wypada 
głos jednego z krakowskich korespondentów, jak- 
kolwiek pragniemy przypuszczać, że głos ten jest 
może zbytnio rozżalony. Oto co wspomniany kores- 
pondent pisze : 

Od wczoraj popołudnia mieszkańcy miasta 
spieszą gromadnie na Rynek, ażeby zobaczyć od- 
słonięty w całości pomnik Mickiewicza. Tyle lat 
o pomniku naród mówił, tyle lat go oczekiwał, ma- 
rząc, Że uczci nim godnie króla poezyi polskiej, 
nieśmiertelnego Adama. I doczekał się... tego, że 
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z bólem i żalem, uczuciem przykrości odwraca si 
od poronionego dzieła. Co myśli o pomniku i mów 
ogół, jakiem jest on dziełem sztuki, to streszcz 
w krótkości, w najłagodniejszej formie, po grun 
townem zbadaniu i zasiągnięciu zdania niezawisłych 
znawców. 3 

Przedewszystkiem przypatrzmy się głównej 
figurze samemu wieszczowi. Bujnością kształtów 


i nieproporcyonalnością rozmiarów przygniata onaf 


podstawę pomnika; gdyby trzon pomnika był trzy 
razy wyższy, to jeszcze figura w obecnych rozmia* 
rach byłaby za kolosalna. 
mnik przygnieciony jest ku ziemi, nie strzela w górę. 


Spojrzeć warto od strony Sukiennic, jak fasada | 
i wieże Maryackiego kościoła lekko unoszą się ku | 


niebu, gdy pomnik zdaleka wygląda, jak czarny 
złom skalny. 

Wieszcz ma na głowie wieniec, przypomina- 
jący Indyanina ; obecnie spiłowano nieco sterczące 
liście wieńca i jeszcze gorsze wywołało to następe 
stwa. Mickiewicz owinięty jest w gruby płaszcz, 
udrapowany z trzech stron, Pod grubym płaszczem 
stoi mężczyzna niesłychanej tuszy; wypukły z przo- 
du, jak aktor na scenie, podnszkami wyładowany. 
Robi wrażenie nie króla poezyi, ale właściciela bro- 
waru, lub rentującego się dobrze zakładu masar: 
skiego; pierwszy raz w ten sposób pejęto i przed 
stawiono poetę. Lud krakowski twierdzi, że biedny 
Mickiewicz tak się opakował w parę surdutów i 
plaszcz zimowy, licząc na mroźny klimat krakowski 
Nieszczęśliwy wreszcie pomysł wysunięcia podstawy 
poety po za szerokość trzonu pomnika, skraca jeszcze 
wysokość głównej figury i przyczynia się do jej 
zieszczęsnego pogrubienia. 

Obejdźmy pomnik naokoło. Sylweta od strony 
kościoła św. Wojciecha jest najfatalniejszą. Nogi 
wieszcza zupełnie owinięte płaszczem, robia wraże- 
nie człowieka, zabierającego się do wyścigu w wor- 
kach. Ręka prawa Mickiewicza niesłychanie długa 
i gruba wychyla się tutaj i opiera na piersiach fał- 
szywym ruchem. Stąd też widać "masę fałdów na 
biodrach poety, przypominających .wyszłe z mody 
olbrzymie tiurniury kobiece. Czas pisze, że z tej 
strony „razi figura brakiem piękna ogólnej linii 
ciała i draperyi, oraz prognatyzmem twarzy o czole 
zbyt ściętem. Nadto uderza nieproporcyonalność rąk 
i palców". Ja tę symfonię żałobną przełożyłem po- 
wyżej na zrozumiałe każdemu wyrazy. 

Równie przykre wrażenie wywiera sylweta 
głównej figury z tylu, gdzie widzimy pelerynę 
płaszcza, jakby z korka wyciętą; poniżej peleryny 
zwiesza się sztywny płaszcz aż do trzonu pomnika. 
Najznakomitszy rzeżbiarz musiałby zginąć wśród 
stworzenia sobie tak niewdzięcznego materyału. Tu 
wychodzi na jaw zasadniczy błąd ; poprostu utknięto 
na fatalnym płaszczu i stworzono sobie z tego po- 
wodu niesłychane trudności, nie dające się poprostu 
zwyciężyć. Wiedziano o tem prawdopodobnie z góry, 
ale to przecież tak wygodnie obrzucić figurę z trzech 
stron płaszczem, bo nie trzeba się silić na pomysły 
artystycznej sylwety., Z lewej wreszcie strony wi- 
dzimy od ramienia do stóp wieszcza trzy prostopa- 
dłe olbrzymie fałdy płaszcza. Wszystko jakby w 
drzewie siekierą wykute, bez Żadnej subtelności 
w robocie, razi poprostu oczy. 

Wiele już mówiono i pisano o głównej figurze. 
Wierzcie mi, że słowa za słabe są, by powtórzyć 
i opowiedzieć ujemne jej strony ; trzeba trochę pol- 
skiego uczucia mieć w sercu, żeby się wstydzić 
poprostu parodyi Mickiewicza. Niepodzielnym jest 
głos, że główna figura musi być przemodelowaną. 
Ale dotąd naród nie widział grup, otaczających po- 
mnik. Woezoraj i dzisiaj mógł im się dowoli napa- 
trzeć i znów zaboleć, bo i tu zaszły fatalne błędy. 
Czas pisząc o tych grupach, mówi, że „zwłaszcza, 
dwie są prześliczne”, i te opisuje bliżej. Rzeczy- 
wiście piękne są grupy: „Naród“ i „Poezya”. 
Grupa „Naród“ znajduje się na froncie pomnika ; 
naród uosabia klasycznie pojęta kobieta, trzymająca 
tablicę z napisem: „On kochał naród". Poezya, zu- 
pełnie w innym już stylu wykonana, również z kol- 
cami na głowie, przedstawia muzę, której śpiewu, 
czy deklamacyi słucha urocze dziewczę. Pomysł tej 
grupy należy się podobno Matejce. 

Ale po za temi grupami są jeszcze grupy: 
„Patryotyzm* i „Oświata”*. Patryotyzm. wyobraża 
nagi anemiczny młodzieniec, z zarzuconym na ramio- 
na płaszczem, w sandałach, trzymający w ręku kró- 
tki miecz. Przypomina nieszczęsnego niewolnika, za- 
dumanego i wpatrującego się w krótki mieczyk. 
Pierwszy raz spotkać można podobne uosobienie pa- 
tryotyzmu i rycerskości narodu, młodzieniec ten 
mógłby być raczej uosobieniem słabości upadku i 
zwątpienia. 

Niemniej przykre wrażenie budzi grupa „Oświa- 
ta“. Siedzi, ledwie osłoniony płaszczem, nagi starzec, 
zdaje się ślepy, z wystającemi kośćmi policzkowemi, 
o kwadratowej twarzy, wychudły, z najskrajniejszym 
realizmem traktowany. To ma być uosobienie oświa- 
ty — chyba galicyjskiej z przed lat trzydziestu 
Obok niego neurasteniczny chłopak, z fatalnie usta. 
wioną lewą nogą, jakby kaleka kulawy. Grupa ta 
odpycha od siebie, razi widza, tem więcej, że żadn: 
z grup nie jest dostrojona jedna do drugiej; tworzą 
one nieharmonijny zlepek, nie mówiąc już o tem, że 
dwie z nie nie uosabiają właściwie żadnej myśli ` 
sa jakby przypadkowo rzuconemi. 

Taką jest całość pomnika — wywołującego żal, 
że tyle czasu i pieniędzy poszło na niego. Jakiemi 
epitetami naród ciska, nie chcę powtarzać. Takiego 
pomnika nie można przecież oddać Polsce. Odpowiedzial- 
nym nie można robić wyłącznie rzeźbiarza, a wina 
spada na komitet. Dziś od południa zaczęto rozbierać 
rusztowanie pomnika: wskazywałoby to, że pomnik 
takim już jak jest, pozostanie. Gdyby tak być miak 
to trzeba osobną tablicę powiesić u stóp pomnika 
obejmującą nazwiska twórcy i członków komisyi 
która nad wykonaniem cznwała — ku wiecznej pa- 
mięci, raczej hańbie! Niechaj jednostki winne pono- 
szą odpowied.uałność, przynajmniej moralną! 

Na zakończenie drobny charakterystyczny do- 
datek. U wierzchu trzona położono napis: 

TATOICZYZNATOIEDNO... 

Bawi się Kraków szczególnem zestawieniem 
pierwszych liter. Napis jest tak zbity, litera obok 
litery, dla braku miejsca. 

„Lutnia* lwowska na ostatniem swojem wal. 
nem zgromadzeniu mianowała członkami honorowy- 
mi: dra Aleksandra Tchórznickiego, prezydenta wyż- 
szego sądu krajowego i prezesa Związku towarzystw 
spiewackich i muzycznych we Lwowie, oraz Piotra 
Maszyńskiego, założyciela i pełnego zasług dyre- 
ktora „Lutni“ w Warszawie. 

Do naszego Salonu sztuk pięknych obok 
świeżo wystawionych bardzo interesujących obrazćw 
Jacka Malczewskiego „Kolędnicy* i Hirschenberga 
„Konferencyjka* nadesłał artysta. Jaroszyński naj- 
nowszy większych rozmiarów obraz, przedstewiający 
„Scenę rodzajową z huculszczyzny*. Obraz *.sn zgło- 
szony na wystawę sztuki w Wiedniu pszostanie u 
nas tylko do przyszłego tygodnia. Nadto wystawiono 
najnowsze prace: atowskiego „?ortret panny L. 
Chamcównej,* pośmiertny „Portret panny Bleim* i 
„Krajobraz,“ Damazego Kotowskiegr „Typ chłopski,“ 
Weina „Studyum,* wreszcie pann: Otylii Kraszew- 
skiej „Madonnę z Dzieciątkiem Jeus“ z oryginału 
Francesca Vecelli, brata Tycyana. 

Oryginalna deputacya. Pod wodzą antysemi- 
ckiego posła wiedeńskiego dra Geismanna, którega 
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Galicya tyle obchodzi, eo mas zeszłoroczny Śnieg, 
bywała temi dniami deputacya włościan z powia- 
tów bialskiego, wadowickiego i wiełickiego piel- 
:STzymkę po biurach ministeryalnych w Wiedniu, 
Występując w obronie ks. Stojałowskiego i prosząc 

lędzy innemi o wypłacenie mu dochodów, jakie 
Parafia kulikowska przynosiła podczas jego suspen- 
BYL o nieprzeszkadzanie mu w urządzaniu wieców 
chłopskich, it. p. Z ciceronem swym, z którym nie- 
Wiadomo w jakim języku się porozumiewali, obeszli 
Włościanie galicyjscy kolejno biura ministerstwa 
Oświaty, sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, a 
üa końcu byli u prezesa gabinetu ks. Windisch- 
Sraetza, 

Samobójstwa. W hotelu Gutmanna przy uli- 
Cy Furmańskiej otrał się wczoraj Kazimierz Micha- 
bwski, gefreiter 24 pułku piechoty, który przed 
Kilku dniami sprzeniewierzył z menaży oficerskiej 
Swego pułku kwotę 50 zł. i ukrudł T łyżeczek 
Srebrnych, a następnie umknął. Samobójcę w stanie 

eznadziejnym odwieziono do szpitala. 

W Rzeszowie poderżnaął sobie gardło dyeta- 
Tyusz dyrekcyi skarbowej Tadeusz Olszewski. Rana 
Nie jest śmiertelna. : 

Świętokradztwo. W Oświęcimiu schwytano 
dwóch złodziejów, Prusaków, Ryszarda Niemczyka i 

arola Schweinocha, którzy dnia 4 b. m. w nocy 
| kradli tam czytelnię, synagogę, a wreszcie popeł- 
nili świętokradzki rabunek w kościele, zabierając 
kielichy mszalne, które zakopali w piasku nad 
| tzeką Solą. 

Transport bydła opasowego do Wiednia. 
Zapewne z najwyższą radością przyjmą nasi ho- 
dowcy wiadomość, że już niebawem zaprowadzone 

* Zostaną pospieszne pociągi dla przewozu bydła opa- 
Sowego z Galicyi i Bukowiny do Wiednia i na 
Zachód. Skrócą one czas transportu o 24 godzin, 
przez co ubytek na wadze będzie mniejszy, a co 
Rajważniejsze, bydło nasze przybywszy na targowicę 
St, Marx w Wiedniu będzie lepiej wyglądało i nie- 
Zayrodnie uzyska lepsze ceny, Nadto odpadnie po- 
trzeba karmienia i wyładowywania bydła w Oświę- 
ctimiu. Dla naszych rolników-hodowców ma ta inno- 
wacya niesłychaną wartość, to też szczerą wdzięcz- 
ność winni cni wszystkim, którzy do jej wprowadze- 
nia się przyczynili: w pierwszym rzędzie drowi 

ilitskiemu. Te ułatwienia transportowe pchnąć 
Mogą nasz handel bydła na zupełnie nowe tory, to 
też galicyjskie akcyjne towarzystwo handlowe za- 
mierza ująć go w swe ręce i zorganizować na trwa- 
łych podstawach. 

Szajkę niebezpiecznych oszustów schwytano we 
Lwowie i osadzono w więzieniu. Oszuści ci od da- 
Wna już operowali we Lwowie, a dopiero w tych 
dniach policya wpadła na ich trop. Do szajki tej na- 
leżą Adolf Flitter, żona jego Małka, Wilhelm Hel- 
Man, Hersz Brand i uczeń 8 klasy w gimnazyum 
złoczowskiem Abraham Spiegel. Oszuści ci, wystawiali 
Skrypty dłużne kładąc na nich fałszywe podpisy 
Wysokich oficerów; skrypty te sprzedawali rozmal- 
tym spekulantom. Oszustów wykryto w następujący 
Sposób: Flitter podrobiwszy około 300 skryptów o- 
batrzonych bardzo dobrymi podpisami, a oplewają- 
tych na ogólną gwotę 70.000 złr., sprzedał takowe 

€izerowi Gerstenfeldowi. Jakiś czas następnie Flit- 
ter spłacał regularnie raty tak, że zwrócił nawet 
Głerstenfeldowi 30.000 złr. gdy atoli reszty nie spła- 
čal, Gerstenteld zwrócił się wprost do podpisanych 
skrypcie, upominając się o resztę zaległości. Ku 
swemu przerażeniu dowiedzał się wówczas, że padł 
fiara oszustwa, a gdy stało się to głośnem w tutej- 
Szych kołach „finansistów,* zgłosiło się prócz Ger- 
stenfeldn jeszcze kilku innych posiadaczy podobnych 
Skryptów, a między nimi Chaim Drexler, kupiec 

/ Wowski z placu Smolki l. 1, posiadający skrypt ku- 

biony od Flittera, a opiewający na 5000 złr. Przy 
tdbytej u Flittera rewizyi, nie znaleziono u niego 
adnej gotówki, tylko notes z dokładnymi „zapiska- 

Mi handlowymi“. Przyaresztowany Flitter przyznał 

fię otwarcie do czynu i wydał wszystkich współ- 
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tórych straże honorowe z trudnością tylko utrzy- 
Mywąły porządek. Równocześnie napływało ducho- 
Wieńatwo tak świeckie jak i klasztorne, przybyli 
Siążęta Kościoła i reprezentanci władz rządowych, 
Wojskowych i autonomicznych, którzy zajęli miejsca 
W presbiterynm. O godzinie 9 rano potężne dźwięki 
"Zygmunta" obwieściły przybycie nowego Arcypa- 
#terza, Ks. Puzyna, wysiadłszy z powozu, powitał 
ś8branych słowami: „Niech będzie pochwalony Je- 
eus Chrystus“; w tej chwili chór alumnów za- 
lucjł hymn do św. Stanisława. W śród spiewu 
chór, z którym łączyły się majestatyczne tony kró- 
twskiego dzwonu, udał się ks. biskup do katedry, 
Poprzedzony duchowieństwem i kapitułą. U głównych 
Wrót świątyni zatrzymał się książę biskup i tu pre- 
bzy kapituły ks. Matzke podał mu pacyfikał do 
Pocałowania i kropidło ze święconą wodą, a nastę- 
Pnie wręczył mu na tacy klucze od katedry i wpro- 
ił go procesyonalnie do kościoła. Ks. biskup 
gd się przedewszystkiem do kaplicy Najświętszego 
kramentu, celem dopełnienia adoracyi, poczem po- 
i] się u trumny św. Stanisł wa, a następnie 
Przybył przed wielki ołtarz. 
P Kiedy ubrawszy się w strój pontyfikalny „ks. 
Mzyna zasiadł na tronie biskupów krakowskich, 
Anclerz konsystorski ks. prałat Nowak odczytał po 
Dolsku i łacinie Breve Ojca św., mianujące ks. Pu- 
*Vuę biskupem krakowskim. 

Gdy ks. Nowak odczytał Breve papieskie sta- 
js Przed ks. biskupem wikaryusz jeneralny kapitu- 
| zy KB: infułat Gawroński i powitał pasterza dyecezyi 

eniem duchowieństwa i wiernych. Ks. Puzyna 
serdecznych słowach odpowiedział na to powitanie 
czem przy śpiewie hymnu Te Deum laudamus 

Chowieńsiwo zebrane w kościele złożyło tak zwa- 
ua obedyencyę, czyli homagium swemu  pasterzowi, 
Polegającą na ucałowaniu ręki. 

Po homagium rozpoczęła się msza św., którą 

| st licznej asystencyi odprawił ks. biskup Puzyna, 
w Any w pamiątkowy ornat, darowany katedrze Wa- 
l har kiej przez Stefana Batorego. Po ewanielii ks. pra- 
Nowak odczytał list pasterski wystosowany przez 
biskupa do wiernych dyecezyi krakowskiej, po- 
P m z tronu przemówił do zebranych w kościele ks. 
a. Podziękował za serdeczne przyjęcie, jakie 
W Krakowie zgotowano, a w końcu swego prze- 
a "Wlenia polecił w pamięci i epiece rodaków kate- 
Wawełską, tak świętą dla narodu, w której ko- 
wali się jego królowie i pod którą prochy ich 
ywają. 
śpo Po nabożeństwie udzielił ks. biskup zebranym 
A Stolskiego błogosławieństwa z odpustem zupeł- 
benz © odpowiednie Breve papieskie odczytał z am- 
Y ks. dr. Bandurski. 
bont Na tem skończyła się uroczystość , poczem, 
Stą, Jfkalnie przybrany, poprzedzony kapitułą i asy- 
kig nd się książę-biskup do skarbca, gdzie go ocze- 
oj e Rada miejska, w imieniu której złożył mu 
ie P prezydent Friedlein. Z katedry, procesyonal- 
Prowadzony, odjechał ks. biskup do seminaryum 
zyalnego. 
„0 godzinie 1, jak to już wczoraj donieśliśmy, 
Się obiad, na 140 nakryć. Pierwszy toast 
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Wypłacamy już obecnie 


Wylosowaną dnia 1 lutego 


wzniósł książę biskup na cześć Ojca św. i Cesarza, 
drugi toast na cześć ministra oświaty dra Madey- 
skiego i namiestnika hr. Badeniego. Następnie mi- 
nister Madeyski pił zdrowie księcia-biskupa Puzyny ; 
prezes Akademii hr. Stanisław Tarnowski wzniósł 
toast na cześć arcybiskupów i biskupów naszego 
kraju, infułatów, prałatów, kapituł a w szczególno- 
Ści krakowskiej, jako i całego duchowieństwa. Ks. 
arcybiskup Morawski w imieniu dyecezyi, którą opu- 
ścił ks. biskup Puzyna, pił na pomyślność dyecezyi 
krakowskiej. Prof. Tadeusz Pilat wzniósł toast na 
pomyślność Krakowa i jego reprezentacyi, na który 
odpowiedział prez. Friedlein, kończąc życzeniem, aby 
książę-biskup Puzyna długie lata żył i działał Bogu 
na chwałę, a nam na pożytek. 

Wieczorem zajaśniało miasto całe wspaniałą 
iluminacyą. Była ona wynikiem uczuć krakowskiego 
obywatelstwa, własnowolnym wyrazem hołłu i ra- 
dości dla nowego księcia-biskupa. Wszystkie okna 
w śródmieściu i na przedmieściach, zarówno gmachy 
miejskie, jak mieszkania prywatne nawet ludzi naj- 
uboższych, były oświetlone. Zaznaczyć należy, iż 
także na Kazimierzu domy były gęsto oświetlone. 
O godzinie pół do 8-mej wieczór wyruszył z zabu- 
dowania księży Franciszkanów, obok magistratu, ko- 
rowód z blisko dwustu pochodniami, urządzony 
przez członków stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Praca“. Korowód, poprzedzony przez 
„Harmonię*, grającą melodye narodowe, udał się 
przed pałac biskupi. Tu podążyła na górę deputa- 
cya „Pracy“ i „Harmonii”, pierwsza złożona z pre- 
zesa ks. Tomasza Bukowskiego, ks. Teofila Flisa, 
seniora p. Lachowskiego, wieeseniora p. Nittonia, 
druga złożona z prezesa prof. H. Jordana, pp. Stasz- 
czyka i /.udwińskiego ; obie deputacye złożyły księ- 
ciu biskupowi wyraz hołdu. Serdecznie za ten objaw 
podziękował książę-biskup i przyjął protektorat „Har- 
monii“. Tymczasem na dole spalono ognie rzymskie, 
wspaniale oświetlające fasadę pałacu, a kilkotysięcz- 
ny zastęp publiczności wznosił okrzyki na cześć 
księcia-biskupa. 

Mordercę sadownika, Jama  Gruszyńskiego, 
którego przed kilku dniami znaleziono dogorywają- 
cego w piwniey przy ulicy Ormiańskiej, uwięziono 
w  Siechowie. Jest nim 38-letni szwagier zamor- 
dowanego Szymon Torosiewicz. Znaleziono u niego 
czapkę skrwawioną i kwotę 36 zł, z której posia- 
dania nie może się wytłumaczyć, 

Mowa operę Mascagniego „Wilhelma Rat- 
cliffa“ przedstawiono po raz pierwszy w sobotę w me- 
dyolańskim teatrze „Della Scala". „Ratclift" w pew- 
nej cząstce jest pierwszem dziełem Mascagniego, 
gdyż niektóre sceny z niego napisał on przed 14 i 
18 laty. Było to w czasie wędrówek jego w roli 
dyrektora operetkowego. Jednak praca zaczęta długi 
czas spoczywała, aż dopiero świetne powodzenie „Ca- 
vallerii rusticany* wydobyło ją znowu na wierzch i 
Mascagni już jako sławny kompozytor wykończył 
swą młodzieńcza operę. Libretto wzięte jest ze zna- 
nego romantycznego dramatu Heinego. Treść jest 
taka: Do zamku bogatego rycerza Mac 'ilregora 
przybywa narzeczony jego córki Maryi, Douglas. 
Opowiada on, że w lesie napadli go rozbójnicy, ale 
zjawienie się jakiegoś nieznajomego uratowało mu 
życie. Podczas tego opowiadania mdleje Marya, a oj- 
ciec wyjaśnia Douglasowi, zkąd to jej przerażenie. 
Oto raz w zamku ich nocował tajemniczy jakiś czło- 
wiek Wilhelm Ratcliff, zakochał się w Maryi, ale 
odtrącony zaprzysiągł, że nikt jej nie dostanie. Od- 
tad dwóch już narzeczonych córki Mac Gregora zgi- 
nęło z jego ręki. Douglas, pod wpływem tego opo- 
wiadania, postanawia się zmierzyć z Ratcliftem w rów- 
nej walce. 

W akcie drugim znajdujemy się w oberży 
opryszków. Ratcliiľ opowiada swemu przyjacielowi 
Lesleyowi o swej miłości dla Maryi i o straszydłach, 
które go prześladują od czasu zabicia dwóch jej na- 
rzeczonych. 

Akt trzeci w gęstwinie lasu; schodzą się Dou- 
glasi Ratcliff. Pierwszy w przeciwniku poznaje swego 
zbawcę z rąk zbójeekich. Ratcliffowi ukazują się w 
tej chwili duchy zamordowanych i zdjęty strachem 
pada na ziemię. Ale Douglas darowuje życie swemu 
wybawcy i odchodzi. Akt czwarty przynosi rozwiąza- 
nie akcyl na sposób dramatu Heinego. 

Teatr naturalnie był przepełniony. Poja- 
wienie się Mascagniego przed pulpitem kapelmistrza 
powitano oklaskami umiarkowanymi jak również u- 
werturę. Podobnież chłodnawe przyjęcie spotkało akt 
cały chociaż w orkiestracyi znać widoczny nowy po- 
stęp w porównaniu z poprzedniemi dziełami Mascag- 
gniego. 

Dopiero w akcie drugim scena między ober- 
żystą a synkiem przeplatana słowami „Ojezenasza* 
rozgrzała publiczność, podobnie jak opowiadanie Rat- 
cliffa (tenor Denegli). Natomiast scena z ukazaniem 
widma zawiodła zupełnie. Akt trzeci jest wyborny, 
to też wprawił publiczność w zachwyt.  Intermezzo 
grane, kiedy Ratcliff omdlały leży na ziemi, musiano 
powtórzyć. Akt czwarty dopełnił powodzonia. Masca- 
guiego wywoływano nieskończoną ilość razy. A więc 
sztuka przemogła niedowierzanie publiczności, por- 
wała ją za sobą, Mascagniego opromieniła nową 
sławą. 

Swoją drogą nakładca Mascagniego i właści- 
ciel teatru Sonzogno urządził „Ratcliłłowi* nieby- 
wałą reklamę. Sonzogno posłał do wszystkich wiel- 
kieh dzienników we Włoszech, Niemczech, Anglii i 
Fraucyi bilecy do teatru i bezpłatne bilety kolejowe 
na jazdę do Medyolanu i z powrotem. Koszt tej re- 
klamy wynosi przeszło 100.000 franków, lecz Son- 
zogno ma nadzieję, że opera w ten sposób rozrekla- 
mowana i przedstawiona z opłat za pozwołenie na 
jej przedstawienie przyniesie mu tyle pieniędzy, iż 
znaczny wydatek na reklamę sowicie się mu opłaci. 

Nabożeństwo dziękczynne urządza Towarzy- 
stwo strzeleckie we czwartek o godzinie 10-tej rano 
w kościele OO. Bernardynów we Lwowie celem u- 
czczenia dwuwiekowej rocznicy bohaterskiej obrony 
Lwowa przez mieszczan i konfraternię strzelecką 
z pomocą wojska rzeczypospolitej pod wodzą betma- 
na koronnego Stanisława J błonowskiego przeciw 
nawałowi ordy tatarskiej w roku 1695. Wieczorem 
o godzinie 7mej we czwartek odbędzie się w sali 
ratuszowej z okazyi tej rocznicy odczyt p. Aleksan- 
dra Czo.owskiego. 


Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa gos- 
podarskiego odbędzie się we Lwowie w dniach 4 
i 5 marca, 


Odznaczenie.  Zarządzca 
Wojciech Chojnik otrzymał 
z koroną. 

Wojskowe wyścigi na nartach czyli tak na- 
zywanych obecnie z norwegska „ski*, odbyły się 
w Krakowie w sobotę po południu. Na niezwykłe 
to widowisko pospieszyło ku torowi wyścigowemu 
niemniej publiczności jak na zwykłe wyścigi konne. 
Na błoniach miejskich, które wybrano jako teren 
wyścigowy, z uderzeniem godziny 2 od zachodniej 
strony wsi Zwierzyńca ustawiły się oddziały woj- 
skowe wszystkich czterech krakowskich pułków 
piechoty, biorące udział w produkcyach i wyścigach. 
Tu ustawione były cztery duże namioty polowe, 
przeznaczone przez zarząd wojskowy na ogrzewalnie 
i miejsca odpoczynku dla zaproszonych pań, oraz 
starszyzny wojskowej. W pośrodku pomiędzy na- 
miotami muzyka 100 pułku piechoty przygrywała 
popisom. Wyścigów, w których brali udział wy- 
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łącznie oficerowie i żołnierze piechoty, bez względu 
na stopień wojskowy, było ogółem pięć. 

Pierwszym był wyścig płaski na przestrzeni 
4.000 kroków. Startowało w nim po 2 ludzi z każ- 
dego batalionu, razem 26 żołnierzy, odznaczonych 
kolorowemi szarfami; nagrody wynosiły od 2 du- 
katów w złocie do 1 korony. Bieg ten był zajmu- 
jącym jako próba popisu w szybkiej jeździe łyżwo- 
wej na równym terenie i mimo, że ogromne śniegi, 
które ostatnimi dniami spadły, przy braku dosta- 
tecznego mrozu utrudniały tak dalece bieg, iż wy- 
ścigowcy zamiast ślizgać się po powierzchni, jak 
w piasku brodzić musieli, dał sposobność poznać, 
że nowy sport, uprawiany z zamiłowaniem, znaj- 
duje wyćwiczonych zwolenników w pułkach anstry- 
ackich. 

Niemniej zajmujące były popisy w jeździe gór- 
skiej, w której „ski* znajdują właściwe zastosowa- 
nie. Siła fizyczna, zręczność i umiejętność utrzyma- 
nia równowagi w pełnym biegu, nadają w tym ro- 
dzajn wyścigów pełne do popisu pole. Jedni z żol- 
nierzy utrzymują w pełnej jeździe równowagę sto- 
Jąc, inni przysiadając (oba rodzaje jazdy są dozwo- 
lone), w miarę chęci przyspieszenia, lub osłabienia 
rozpędu. Nie brakło oczywiście zarówno w tym bie- 
gu jak poprzednim i wszystkich następnych licznych 
upadków mniej lub więcej estetycznych, które je- 
dnak nie pociągnęły za sobą szkodliwych skutków. 

Z całego popisu najbardziej zajmujące były 
biegi wśród walki. W tem ówiczeniu brali udział 
dobrze wyćwiczeni już żołnierze, gdyż bieg ten wy- 
maga już nie tylko pewności w nogach i w utrzy- 
maniu się na łyżwach, ale także skencentrowanej 
uwagi na ojeracye wojskowe. Walka odbyła się w 
ten sposób, że dwa oddziały żołnierzy obrały pozy- 
cyę w  zasiekach śniegowych na równinie i na 
wzgórzu. Atakujący zaś oddział zbliżał się od 
szczytu Sikornika po całej pochyłości góry. Ponie- 
waż przestrzeń od reglów góry aż do równiny jest 
wielką, przeto potrzeba było przeszło kwadrans 
czasu, zanim atakujące oddziały łyżwiarzy zbiiżyły 
się na odległość strzału. 

Z pojawieniem się pierwszych żołnierzy, nad- 
jeżdżających na łyżwach z karabinem w ręku, roz- 
poczęto z obn zasieków Silne ostrzeliwanie, które tem 
bardziej było zajmujące, że strzelających widać nie 
było z poza wałów śniegowych i tylko dym zdra- 
dzał ich obecność. Po krótkiej szarży na dany przez 
pułkownika Heimrotha znak, oddział ukryty w 73- 
sieku dał się pobić, poczem zdobywcy z okrzykiem 
hurra! zajęli atakowaną pozycyę, zostawiając gęsto ma- 
ruderów na placu boju. 

Wreszcie ujrzano rzecz całkiem nową a nie- 
zwyczajną, pomysł jednego z poruczników Polaków. 
Jest to patrol wojskowy w pełnym rynsztunku na 
nartach. Komendant siedzi na koniu a żołnierze w 
bardzo prosty sposób przytroczeni są jeden za dru- 
gim do tego konia. Pozwala to bez żadnego zmęcze- 
nia odbywać dalekie marsze na równi z kawaleryą, 
używając do tego jednego konia. 

Wyścigi o ragrodę w jeździe górskiej zakoń- 
czyły o godz. 5 po południu bardzo zajmujące 
popisy tego nowego Sportu, który obowiązkowo wpro- 
wadzony do regulaminu ćwiczeń piechoty, może zna- 
leść ważne zastosowanie w operacyach wojenych. 

Nagrodzone bohaterstwo. W dziennikach 
niemieckich znajdujemy następujące śliczne opowia- 
dania z nad brzegów szlezwicko - holsztyńskich. Nie- 
dawno w pewnej nadbrzeżnej wiogce rybackiej roz- 
legł się strzał możdzierzowy. Było to hasło, wzy- 
wające ludność rybacką nad brzeg morza na ratu- 
nek. Pomimo mrożnego bardzo i burzliwego ranka, 
ruszono z pospiechem. O ćwierć mili od brzegu 
ujrzano statek kupiecki, osiadły na mieliźnie i wido- 
cznie bardzo już wskutek burzy uszkodzony. Załoga 
statku wobec załewających pokład fal morskich, 
wdrapała się na maszty i stamtąd wyglądała ra- 
tunku. Poczęto spuszczać czółno ratunkowe, lecz 
wówczas dopiero spostrzeżono, iż wśród obecnych 
nie ma dzielnego Harro, słynnego przewodnika ta- 
kich spraw ratunkowych, udał się bowiem o świcie 
do sąsiedniej wioski. Nie można było czekać na 
jego powrót. Ośmiu ludzi zajęło więc czółno i w stra- 
sznych wysiłkach, wskutek szalejącej buzy, dotarło 
do statku, przyjmując rozbitków. Jeden atoli pozo- 
stał na statku. Uczepiony u najwyższego masztu, 
oplątany linami, a widocznie zesztywniały ze zimna, 
nie mógł się ruszyć, gdy inni się ratowali. Czółno 
było już i tak przeładowane, burza wzmagała się, 
szło już teraz o życie wszystkich, więc odbito od 
statku. Dostawszy się do brzegu, rybacy zastali tam 
już dzielnego Harro, który właśnie powrócił i oznaj- 
mili mu o pozostawionym na maszcie rozbitku. — 
„Jadę po niego! — zawołał Harro — będziecie mi 
towarzyszyli?" — Nastało milczenie. Rybacy pomę- 
czeni, uznali nowy wysiłek za niemożliwy. — „Jadę 
sam!“ — zawołał Harro, wskakując w czółno. W tej 
chwili zjawia się na wybrzeżu jego stara matka. 
„Nie jedź! — prosi syna — pomnij na ojca, który 
tam został na zawsze... pomnij na brata Uwe* — i 
szlocha. (Uwe był najmłodszym synem i od lat paru 
słuch o nim zaginął). „Nie mogę! nie mogę!“ — 
odpowiada Harro. — Matka prosi jeszcze; „Nie 
jedź przez litość nad matką, nie jedź!* — „A czy 
jesteś pewna, że ten tam także nie ma matki?“ — 
odparł Harro, wskazując na szarzejące maszty rozbi- 
tego statku. Wówczas staruszka zamilkła i czterech 
ludzi poszło za przykładem bohatera. Statek stsł już 
całkiem pod wodą i trudno im było dostać się do 
niego. Nareszcie sam Ilarro wspina się po maszcie 
i znosi omdlałego rozbitka, składając go na dnie 
czółna. Gdy z powrotem czółno zbliżyło się o tyle 
do brzegu, że pomimo huku fal, gromki głos Harra 
mógł być dosłyszanym, zawołał on: „Powiedźcie tam 
matce, iż jej przywożę zaginionego Uwe!*... 

Stan powietrza. T. o 8 rano —12 R. w poł. 
— 9’ R. Bar. 767. Idzie w górę. Pogoda prześliczna. 

W kantorze bankierskim. 

— Przygotowałem panu niespodziankę. Przyjmuję 
pana za mego wspólnika : otrzymywać pan będziesz 
połowę mojego czystego zysku. 

— Bardzo dziękuję panu pryncypałowi, ale, jeżeli 
to panu wszystko jedno, wolałbym trzecią część zy- 
sku, ale... nieczystego. 

Z aforyzmów. 

Największą obawa słabego jest obawa być wzię- 
tym za słabego. 

Najsilniejszą nawet zimę wiosna zmoże. 

Mędrzec myśli, głupi zamyśla się. 

Wymownym nazywają człowieka, który wie, 
kiedy przestać mówić. 


Teatr. Dziś we wtorek „Szkoła kobiet", ko- 
medya w 5 aktach wierszem Molićra, przełożył Ka- 
zimierz Zalewski. We środę „Madame Sans-Góne", 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 
We czwartek „Manon Lescaut“, opera w 4 aktach 
Puccin'iego, 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 19 lutego. Wiadomość o śmiarci 
arcyksięcia Albrechta rozeszła się po mieście 
z błyskawiczną szybkością. Począwszy oł 
w pół do 3-ciej po południu runóstwo osób 
cisnęło się do pałacu zmarłego i wpisywało 
swe nazwiska na wyłożonych arkuszach. Dzien- 
niki wydały nadzwyczajne dodatki w czarnej 
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wraz z kuponem bieżącym bez potrącenia eskontu. 


obwódce, poświęcając pamięci zmarłego arty- 
kuły gorące i pełne współczucia. Wiener Zei- 
tung pisze, że w historyi złotemi głoskami 
zapisane zostaną zasługi, jakie zmarły oddał 
Monarsze, armii i narodowi. Jako wielki syn 
wielkiego ojca i spadkobierca pełnych chwały 
tradycyi, nie znał ten dostojny bohater ża- 
dnego wyższego celu nad zadowolnienie Mo- 
narchy, rozwój dzielnej armii i spokój i wiel- 
kość Austryi. Imię jego żyć będzie w hi- 
storyi, a pamięć jego będzie zawsze błogo- 
sławiona. 

Wiedeń 20 lutego. O ostatnich chwilach 
arcyksięcia donoszą do dzienników. tutejszych 
co następuje: Chory spożył wczoraj rano śnia- 
danie, składające się z dwóch jaj, poczem roz- 
mawiał z byłym adjutantem swoim hr. Chote- 
kiem i rze!ł: „No zdaje mi się, że najgorszy 
okres już minął“. (Nun waere das Schlimmste 
überstanden). Kazał także arcyksiążę telegra- 
ficznie podziękować Papieżowi za przesłane 
mu błogosławieństwo i rozmawiał z członkami 
rodziny. Około godziny 10-tej popadł chory 
w stan apatyczay i skonał lekko o ' 42 po po- 
łudniu. Na kilka minut przed zgonem ocknął 
sią chory z odrętwienia , poznał dwóch naj- 
młodszych wnuków stojących przy łóżku, le- 
dwie dosłyszalnym głosem szepnął do nich 
słów kilka i zażądał szklanki wody. W chwilę 
potem już nie żył. 

Dyspozycye co do pogrzebu wydane 
zostaną dopiero po przybyciu Cesarza, który 
tu wraca dzis wieczorem. — Przygotowania 
do pogrzebu zajmą zapewne więcej niż ty- 
dzień, gdyż wszystkie garnizony wysyłają de- 
putacye. j A ha 

Peszt 19 lutego. Wszystkie dzienniki tu- 
tejsze wydały nadzwyczajne dodatki w czarnej 
obwódce z wiadomością o śmierci arcyksięcia 
i wyrażają głęboką żałobę narodu węgierskiego 
z powodu śmierci tego męża, sławią jego cnoty 
i podnoszą jak niepowetowaną stratę ponosi 
dom cesąrski i armia austro-węgierska. Prezes 
gabinetu Banffy przesłał Cesarzowi bardzo cie- 
pły telegram kondolencyjny. Pw 

Beriin 19 lutego. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne poświęciły serdeczne nekrologi pa- 
mięci zmarłego arcyksięcia. Post sławi w mm 
wielkiego wodza, Kreuzzeitung i Vossische Zei- 
tung podnoszą jego zasługi około armu, jego 
dobroczynność i nazywają go serdecznym przy- 
jacielem sojuszu austryacko-niemieckiego. 

Wiedeń 19 lutego. Uwolniony przez sąd 

rzysięgłych od zarzutu zbrodni sprzeniewie- 
Pio GI jeneralny w Chicago Palitschek, 
został w drodze dyscyplinarnej oddalony ze 
służby państwowej i pozbawiony prawa uży- 
wania tytułu konsula. l s 

Mentona 19 lutego. Cesarz odjechał stąd 
wczoraj o godzinie */, na 4 po południu przez 
Ventimiglię, a do Wiednia przybędzie dziś o 
11 w nocy. 

Wiedeń 19 lutego. Ze wszystkich miast 
prowincyonalnych donoszą o głębokiem wraże” 
niu, jakie tam wywarła wiadomość o śmierci 
arcyksięcia Albrechta. 

Arco 19 lutego. Całe miasteczko przy- 
brało szatę żałobną. Z okien i balkonów po- 
wiewają czarne flagi. Zwłoki arcyksięcia zo- 
staną jutro zabalsamowane, do Wiednia zaś 
przewiezione zostaną nie prędzej jak za ośm dni. 

Rzym 19 lutego. Crispi złożył ambasado- 
rowi austryackiemu kondolencyę z powodu 
smierci arcyksięcia Albrechta. pozę 

Minister wojny przesłał telegraficznie imie- 
niem armii włoskiej kondolencyę austryackiemu 
ministrowi wojny. , 

Koncert, który miał się wczoraj odbyć w 
Kwirynale, odwołano, równie jak 1 dzisiejsze 
przyjęcie w ambasadzie niemieckiej. sA 

Wszystkie pisma poświęcają arcyksięciu 
długie artykuły, ubolewają nad jego śmiercią 
i podnoszą jego wielkie przymioty ducha. | 

Wiedeń 19 lutego. W procesie Schapiry 
wszyscy oskarżeni wypierają się winy. Dziś 
rozpocznie się przesłuchanie świadków. i 

Wiedeń 19 lutego. Ze stolic wszystkich 
prowincyi austryackich nadchodzą jednobrzmią- 
ce objawy żalu z powodu śmierci arcyksięcia 
Albrechta. Zgromadzona dziś Rada Państwa 
wysłuchawszy stojąc wspomnienia wypowie- 
dzianego przez prezydenta Chlumeckiego 1 upo- 
ważniwszy go do złożenia Cesarzowi wyrazów 
głębokiego żalu, zamknęła swe posiedzenie na 
znak żałoby. i 

Peszt 19 lutego. Po mowie prezydenta 
Szilagyiego i upoważnieniu go do złożenia 
królowi wyrazów żalu, zamknął się sejm na 
znak żałoby. a 1 

Wiedeń 19 lutego. Także dziś wszystkie 
tutejsze i peszteńskie dzienniki, z których nie- 
które i dziś wyszły w czarnej obwódce, po- 
święcają bardzo sympatyczne artykuły pamięci 
zmarłego arcyksięcia. Na wielu budynkach wy- 
wieszono flagi żałobne. 

Arco 19 lutego. Pomiędzy pierwszemi kon- 
dolencyami, jakie tu nadeszły, była depesza ro- 
syjskiego pułku, noszącego nazwę zmarłego 
arcyksięcia. Zarazem zawiadamia ten pulk, że 
wysyła na pogrzeb deputacyę Z pułkownikiem 
na czele. Zwłoki zabalsamuje profesor Weichsel- 
bauni z Wiednia. Prawdopodobnie przewiezione 
zostaną zwłoki do Wiednia we czwartek w:e- 
czorem osobnyin pociągiem, którym pojadą tak- 
że członkowie dworu. ae: 0. i 

Arcyksiężna Elżbieta udaje się Jutro do 
Gries, gdyż ma lekką anginę. 

HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 

Przyjechali dnia 18 lutego. W. hr. Komorowska 
z Rosyi. N. Stehel z RosyL J. K. br. Hohendorff z 
Szutrominiec. P. Pawlikowska z Siedlisk. K. Gołęb- 
ski z Sławentyna. A. ks. Widajewicz z Dolechowa. 
S. Lilienthal z Stanisławowa. L. Münz z Wiednia. 
B. Wermer z Wiednia. A. Stolzer z Agramu. S. 
Weniger z Berlina. G. Alszer z Koszyc. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 lutego. A, Ossoliński z 
Czartkowiec. W. Vibram z Drezna. J. Zwolski z 
Bryniec. O. Bochus z Litwy. J. Diefenbach z Frank- 
fartu nad; Menem. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryackı. 


Przyjechali dnia 17 lutego. E. Torosiewicz z 
Brodek. Wł. dr. Lisowski i St. Homolacs z Krako- 
wa. A. Obertyński z Nowego Sioła. K. Dorożyński i 
Wł. Rościszewski z Podol: rosyjskiego. T. Ochocki 
z Zagrobel. A. Brandt z Kijowa. W. Grünes z Wie- 
dnia, W. Stisser z Opawy. W. Mac-Garvey z Gorlic. 


SOKAL & LELEEN 
Dom bankowy i kantor wyrian 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną po 


Przyjechali dnia 18 lutego. Z. Obertyński z 
Hujcza. R. Janicki z Berezowicy. A. Germann z Wg- 
gier. St. Czaykowski z Rosyi. J. Paseczka z Wie- 
dnia. M. Goldschmidt z Moguncyi. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


oz zi AO A 


spólka nafiowa polska 


zawiadamia, że rozpis:ną na dniu 15 
stycznin subskrypecyę na Iszą emisyę 
w kwoci» 200.000 zir. zamknięto na 
dniu 18 lutego, ponieważ cała suma 
pokrytą została 

Śnbskrypcya na KI emisyę w kwo- 
cie 200.040 zir. dla osobnej grupy is- 
teresów naftowych nastąpi poźniej na 
podstawie uchwały Walnego Zgroma- 
dzenia naszych członków. 

Prenotować się można na tę drugą 
emisyę w biurze Spółki (ui. Sykstuska 
l. 38) bez wszelkiego zobowiązania. 
tak dlx prenotowanych jakoteż dla 
Spółki uaftowej polskiej. ` 

Prenotowani zestaną pisemnie za- 
wiadomieni w chwili rozpisania sub- 
Sskrypcyi © "arunkach 
niach subskrypcyi. 

We Lwowie 19 lutega 1895. 

Zdzisław Obertyński, Stanisław 
Matkowski Adam Trzecieski. Alfons 
Gostkiwski. 


i postns%owie- 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewnisjac, ża usilnem' naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 
właścici le hotelu Europejs«tego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Specjalista chorób kobiecych i akuster 
Dr. BOGUMIŁ ZAWADIL 


sekundaryusz szpitala powszechnego 
ordynuje od 3—5 pop. ul. Chorążczyzna 12. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. KAZIBIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 


i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 iod 3 do 5. 
lwów, Chorążczyzna |. 16. 


Lwów, Hoiel Victoria (1. Voise) 


ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdozodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct 


Wi JO WAS CZA 


dom tankawy i kantor wymisswy 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
r kapuje i sprzedaje wuzełlkie Pow 
wartościowe | monety pa najdożła niej 
aym kmrpir dyienatm 


PROMESY 


doə ciąrnienia I marca 1895 na losy państwowe 
z r. 1864 po 5 złr. a. w wraz zə stemplem (promesy na 
połówki tych losów po 3 złr. w. a. wraz ze stemplem). 
Główna wygrana 300.000 koron wzglednie 150 000 koron 
i na losy miasta Wiednia po 4 złr. 50 ct aw. wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 400.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o doła- 
czenie 20 et. na portoryum. 


H Rok założenia 1853. 


August Sshellenberg i Syn 
dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ul, Karola Ludwika I 


| poleca PR WESY do ciągnienia 1 marca 1895. ' 
na losy państw. z r. 864 po złr. 5 i na połówki 
| tych losów po złr. 8 wraz ze stemplem. f 
J Główna wygrana 309.000 koron, a względnie 
| 150.009 koron i na wiedeńskie losy komunalne po 
| zł. 45t wraz ze stemplem. Główna wygrana 
£0.000 koron. i 
Upraszamy Szan. klientów o wczesne znmówie- 
nle, gdyż na kilka dni przed cięgnieniem z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibysmy służyć. 
astmy | E 5 
E a a a a a AROYNNN) 
(Z Izby handlowej). 
í ztuke: Kolej gal, Karola *udwisa 200 
zł. 1 Sob „Aru = M Lwowsko-Czern.-Jasska 
o 200 zł w. a. 310.— do 313— Ą 
200 zÈ w. a. 450. do 460.—, Dumie o 
sty vastawme za 100 zł: Banku pipot. galic, 
5 proc los. w 40 łat. 101'80 do 102 —, 5 EE 10 inati 
prem. 11080 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lar, LUU. 
1000, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w Bi lat, 1006) de 
10 .60, Banku kraj, 4 proc, los 57 lat 975U do v8%w 
=. kgd. gal. Pe t proc. (I emisya) 9830 do 99 —, 
proc. los. w 41 i pół latacn 978U do 98: ń 
w 56 lat. 9770 do 98-40. ARRPRPYR 
Gbtiyi za 100 zł: Gal fand. propinacyjnego 4 pre. 
9780 do 98:50 Buk.wińtskiego fund. Profón: 4 103.6) 
do —.—, Kom. Ranku kraj. 5 proc. (I emisyi) 102.00 do 
16279 Pożyczki kraj. 6 proc. 195-50 „4 pół proc. 
100.50 doiU .20, 4 proc. z r. 18%1 97.30 do 335 1,4 proc 
po —— koron z roku 1893 98— do 9870. 
Monety. Dukat cesarski 579 do5.:9, Napoleonder 
9.79 do 9.89, P łimperyał 10.10 do —,—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.34, 100 marek niemieckich 
60.30 do 60:90. 
NET O EC AL ZE UR OZONE. 


Lwów dnia 19 lutego 
AkKcye za sztuke: 


Wiedeń 15 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 41437, węgierskie kredyty 501.5, 
anglobank 188'90, bankverein 16110, uniony 
32950, landerbank 28900, akcye kvlei państwo- 
wych 39812, lombardy 10700, elbethal 279.—, 
akcye tytoniowe 241 09, rima 284.00, alpiny 
9170, renta majowa 102.15, węg. renta złota 
12450, austr. renta koronna 10920, węgierska 
renla koronna 9951, losy tureckie 78:20, marki 
60:66, ruble 133:—. 


"DR. aei KAERT TERE" EEEE PC E A TRS rr 
Wiedeń 19 lutego (godz. 11 w połudn.) 


Kredyty 414.50, kred. węg. ——, Anglobanki 
184.25, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 289.30, Akcye tyton. 241.--, Staats- 
bahny 398.25, Lomb. (z kup.) 107.—, Elbethale 
——, Renta pap. —.—, Renta węg. 4"/, kor. 
——, Renta węgierska złota 49, ——, Alpiny 


——, Marki 60.57, Losy tureckie —'—. 
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” OSTATNI WYROK 


POWIEŚĆ 


MAKSWELLA GRAYA. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

— I ja też cieszyłam się, choć Bogiem a 
prawdą nie było czego. No, Maryś, zdejm im- 
bryk z ognia, bo herbata przeciągnie. Joasiu, 
pokraj cytrynę w plasterki. Ojcze, ruszże się i 
częstuj gości. Ben Carter zaśpiewa nam jaką 
piosenkę. Ale gdzież jest Marysia? Nie widzę 
jej — dodała, ogiądając się daremnie za rumia- 
ną twarzą i błyszczącemi oczyma swej pierwo- 
rodnej córki. 

Dziewczyna znikła; Ben Carter zasępił 
czoło, a młodzież śmiejąc się i potrącając ło- 
kciami, zaczęła szeptać pomiędzy sobą, bo 
w chwili, gdy Wace uderzył w pełne struny 
swych skrzypek, intonując znaną ludową pio- 
senkę „Cherry Ripe*, twarz nowego przycho- 
dnia ukazała się w drzwiach izby. 

Bob Ryall z policzkami zarumienionemi 
od mrozu, z wypomadowanemi i starannie za- 
czesanemi włosami, w czarnym kortowym gar- 
niturze i śni:żnej białości kołnierzyku, z ga- 
łązką ostrokrzewiu zatkniętą za czapkę, stanął 
uśmiechnięty w progu, życząc wesołych świąt 
całej zebranej kompanii. Za nim również u- 
śmiechnęta i zaróżowiona ukazała się Marysia, 
poprawiając wstążki u włosów, wylękniona 
nieco, czy kto nie podsłuchał niedyskretnie 
prywatnego jej powitania gością u drzwi wcho- 
dowych. 

Bob był powszechnie iubiaunym, to też 
twarze wszystkich obecnych rozjaśniły się na 
jego widok. 

— Dobry wieczór, panie Ryall — powitał go 
serdecznie gospodarz. — Lepiej późno niż ni- 
gdy. Czemże ci można służyć? 


— Najpierw pocałunkiem — odparł nowo- 
przybyły, obejmując ramieniem okazałe kształty 
gospodyni i całując ją w tłuste policzki. 

Głośny śmiech powstał w izbie, a mis- 
tress Niblett, odsuwając żartobliwie natrętnego 
gościa, rzekła: 

— Pan Ryall londyńskim obyczajem wiel- 
kich panów przybywa o całą godzinę zapóźno. 

— Snieg mi przeszkodził, kochara pani — 
tłómaczył się Bob. — Myślałem, że nigdy ży- 
wcem nie wybrnę z niego. 

Przybycie zaufanego sługi pana Andrzeja 
Marlowe podziałało jak słońce w dzień po- 
chmurny na żniwiarzy. Całe towarzystwo oży- 
wiło się, bo też każdemu rzucił on jakieś do- 
wcipne słówko lub żarcik. Posiadał przytem 
różne talenta, z któremi chętnie popisywał się 
dla zabawy gości. Nawet Ben Caret rozchmu- 
rzył czoło i grubym głosem zaczął śpiewać 
„Wiejskiego kowala*, potem Bob zanucił ko- 
miczną jakąś piosnkę, naśladując przytęem 
głosy różnych zwierząt 1 ptaków, w końcu jął 
dziewczętom pokazywać twarze przyszłych ich 
mężów w cebrze wody i produkować różne 
sztuki kuglarskie ku wielkiej uciesze calego 
zgromadzenia, a niepomiernemu zgorszeniu za- 
zdrosnego Bena, który ani razu nie uśmiechnął 
się z jeko konceptów, dziwiąc się w duchu, że 
dorosły mężczyzna może się bawić w takie 
błazeństwa. 

Jednemu.tylko pragnął Bob Ryall zapo- 
biedz jakimbądź sposobem, to jest aby rozmowa 
nie przeszła na temat tragicznego wypadku we 
dworze. Cóż w tem było tak bardzo dziwnego, 
że biedna jakaś zbłąkuna podróżna, nie będąca 
przy dobrych zmysłach, zmarła podczas za- 
wiei w parku? — rzekł, odsuwaując na bok, 
przedmiot jako zgoła nieciekawy. — Noc była 
ciemna, choć oko wykól.. mogła łatwo zmylić 
drogę. Cóż państwo temu winni, Że się to 
stało pod ich drzwiami? Niechnoby kto ośmie- 
lił się słowo powiedzieć przeciw nim, to on 


PRZEGLĄD z dnia 20 lutego 1895 


Robert Ryall, potrafi mu odpowiedzieć na to. 

— Wiądoma rzecz. że pan obstajesz za ro- 
dziną Marlowów — rzekł pisarz Wace — bo 
też zawdzięczasz ım wiele! Pamiętam, jak dzi- 
siaj. kiedy pan Andrzej bledziuchnego jak kreda 
i całkiem bezprzytomnego niósł cię na plecach 
do domu. 

— Nie ma obawy, abym o tem zapomniał 
kiedykolwiek — odparł Ryall. — Jeżeli sobie 
pan przypominasz, to sam panicz blizkim był 
zemdlenia i cały krwią zbroczony. 

— Jakże to było? Opowiedz nam, Robercie 
— zagadnął gospodarz. — Naiejcie szklanki i 
napełnijcie fajki, bracia i słuchajmy. 

— Nie ma tak dalece nie ciekawego do opo- 
wiadania — odparł Robert — ale jeżeli taka 
wasza wola, to wam służę historyą mego ży- 
cia. W dziesiątym roku zostałem sierotą. Przy- 
garnął mnie do siebie stryj.. wielki nicpoń i 
pijak, choć to mój krewny. Dbał o mnie tyle, 
co pies o piątę nogę. Wałęsałem się bez opieki 
żadnej i z próźniactwa wyuczyłem się chodzić 
na rękach i wyprawiać różne łamane sztuki, 
za co nie jeden przechodzień rzucił mi mie- 
dziaka. Pewnego dnia Tim Stanley, cygański 
łatacz kotłów, zobaczył mnie, a że potrzebował 
chłopaka, któryby nosił za nim ciężary kiedy 
był trzeźwy, wo się rzadku zdarzało, 1 nad któ- 
rym mógłby zaręcać się kiedy był pijany, więc 
kupił mnie od mego kochającego stryja za całe 
pięć szylingów i zabrał z sobą na wędrówkę 
po kraju. Zona jego, Małgorzata, była to po- 
czciwa kobieta w całem znaczeniu, obrywała 
nieraz porządne szturchańce od męża, stając 
w mojej obronie. Tim był to rosły i barczysty 
chłop w sile wieku, a pięść miał żelazną, zwła- 
szcza kiedy sobie podchmielił. Ona była młoda 
i ładna. Nie rozumiem zgoła, co jej się mogło 
podobać w tym grubianinie. 

Rok cały wędrowałem z tą niedobraną 
parą po świecie. Byłbym niejednokrotnie nogi 
wziąwszy za pas, uciekł od mego ciemięzcy, 


czyli 


dachu i chleba. 


bycia tej 
w wszyst- //- 
kith han 
dlach i 
trałikach 


EDR 
= S ` 
US 


= 


zapłać“. 
wprost na moje 
organista 


Frzytwy angielskie i ni-miec 
kie (z gwararcyą i prawem 
wymiany, jeżelbby się do włosa 
nienadały) po zł. 150, Žž, %40, 
3, 3,50 1 4. Aparaty do samo 
istnego golenia s'ę (bez obawy 
skaleczenia) po złr, 356 i 5po- 
leca Pictr Chrząttowski han: 
del żelazny we Lwowie plac 
Rapiiałsy i (naprzeciw bat” 
dry). 

* ceim rozwinięcia przedsiebiorstwa 
istniejacego już we I wowie, poszukuje się 
kapitału 10 do 20.000 złr. (rwarancya 
pewna. Łaskawe zgłoszenia tylko listowne 


niemieckiego i 


|| łoża boleści i bez środków do życia, 
||jzwracam się do szlachetnych serc, aby ra- 
nieszczęsliwemu Z żoną i trojgiem 
dzieci przyjść z materyalną pomoca, który 
po czternastoletniej 
ganistowskim, od ośm miesięcy ciężko cho- 
ruje i znajduje sie w największej nędzy bez 


sercom łaskawych Dobrodziei, gdybym po- 
watpiewał w gotowość wyświadczenia mi 
chrześcijasskiej pomocy, za którą to 


imieniem mojem, żony i 3giem nieletnich 
dzieci już z góry składam serdeczne „Bóg 
Łaskawe oferty prosze przesyłać 
ręce Łazarz Kreżol, były 
nad Czeremo- 
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; w Waszkowcach 
—— szym, (Bukowina). 


POSŁAKYJE POSKÓY 
Nauczycielka po za: uje po- 


uady do udzielenia języka francuskiego, 
muzyki, 


przygotowywać do l 
prywatnych, Łaskawe zgłoszenia Ku M. 
1. 129 poste : estanta Tarnow. 


Rzedca -konomicrgoy z ukończo- 
ną wyższą szkołą rolnicza, postępowy go 
spodarz i zaszczytnie znany 
leca swe usługi od wiosny. Podhorodce, |==—— 
poczta Schodnica, Bujak 


pracy w zawodzie or- 


Ublizyłbym szlachetnym 
przy Krakowie 


pan'enki 
egzaminów 


może 
zdawania 


24 1-2 cyjnych. 


l. 6. Telefon Nr. 452. 


hodowca, po- 


19 1-9 L. 326. 


przyjmuje z grzeczności Wny M. Szydłow- 
ski, Łyczaków 4 I p. REA 

Panów ofcyalistów, nauczycielki, bony 
oraz wszelką służbę polecą Biuro Weresz- 
czyńskiej Lwów, szymona ”. 


Gorzelnik 
protesora 


Najwyborniejsze 
saackie sadzonki chmielu 


Dra Delbriicka, 
letnią praktyka poszukuje Po 
stanowisko pomocnika przyjąć. W 
udzieli z grzeczności Towarzystwo wzajem- 
nej pomocy Oficyalistów prywatnych Lwów 
(plac Chorażczyzny) litera 5. L-I 


z Foznaùskiego, uczen 
kawałer z 18 
Może 
iadomość 


za 1000 sztuk 6 zł. w. a. loco Saaz do 


bywaja przeto uprasza o rychłe 


nie. 5. ©. meelenfccaad, handlel|nia listowne pod 1. J. H. do biura dzien- 4. Ukończone studya techniczne i odbyte ob abron 
- d e r : P k KM g < . one È yte oba egzamina p ństwowe 
chmielu we Lwowie, ul. Kopernika 17. |ników i ogłoszeń Plohna Lwów. 2—3 Przytem ci technicy, którzy się wykaża piaktyką w dziale drogowym i budo- 
3 Da ca 546 3—6 wlach > JE aż mieli pierwszeństwo. Á 
CS OE ER = + i. 4 m az osada nadana bedzie prowizorycznie na lat dwa, poczem może nastąpić sta- 
„Ballabanówka" | Dziesięć Powieści lima e á z 
uznana za najlepszą na placu Wystawy, b k | , Podania należycie udokumentowane naeży wnosić do Wydziału Rady powia- 
jedyna rzeczywista żytnia stara wódka bez ł y owel jtowej najdalej do dnia 15 marca 1895 
cukru i bez anyżu, wyrównuje w hygenii, w « 5 W Rudkach dnia 12 lutego 1'95 
prawdziwy koniak i litrowa hutelka tej Sekre reze 
wódki kosztuje 90 ct. poleca | za 4 zir. Pietr Zhrożek Airal traira 589 2-2 
KAROL BALLABAN na RKKA 


a mianowicia 


Hiicka 28. 18v 7—18 


Materace włostenne po zł. 13, 
15, 16, 18, 2? dozł 30. KMałdry szyte 
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 


skiego 


i wyżej poleca specyalna pracownia po Angielska Historja Mieczysława 

ścieli Józefa Schustra Lwów, Kop:rni Omittu | 

ka 7, 24 4—2 Po latach dwudziestu — Senzacyjna 
Frześliczse drzewo bukowe, doirej Powieść 


miary, suche i zdrowe, grube łupy | sąg Złamany a Nieugięty 
Marji Grochowal:kiej 


14.50 poleca Leonard Solecki ul. Bato™go 
liczba 2. 416 1-2 


Zboże iare 
do siewu i kartafie doborowej jakosci 
poleca Zarząd dóbr Juliana br. Brunie: 
kiego, Strzałków p. Stryj. 
WLASNEGO 


Wi NU CHOWU 


dostarcza od 55 litrów wzwyż, białe lit 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 


L'Ombra 


Niebezpieczna 
1892 


Ekonom młody, żonaty, 
starcza podpisana firma, a ponieważ naj- wykazać _ chiubnemi świadectwami. oszu- 
wyborniejsze sadzonki wcześnie wyczerpane |kuje miejsca pod zarządem właściciela lub 
zamówie-|samoistem od 15 marca łaskawe zgłosze- 


. . . . "PA 
Tajemnice Wielkiego Swiata — bar 
dzo interesująca powieść z francu- 


prześliczna nowella 

Zaklęty i Odczarowany — Najnow- 
szu powieść Wernerowej 

Pożyczana Mama — Nowella 


Juliusz Donné 


Cena 4 zir. 


Drukarvia nar W. Maniecki:go 
Lwów, ul. 


mogący się 


3. 


Powieść 


Kopernika l. 7. 


Benedykt Hertil, własciciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz, Styryi. 


1 W mieście obwodowem jest do sprze- L. 4162. 
ania apteka o rocznym obrocie 20.0 0 zł, ting 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnien udziela Ogłoszenie. i 


Dr. Adolf Schüssel, adwokat w Brzeżanach 
De 539 3—3 
i a" Stanisław, Lwów Karo 
a Ludwika 3 fortepiany, harmonium 

wszelkie instrumenta muzyczne. Na raty. '|kwietn a 1895. 


jety. powinien: 


barokowym. pianino 
w 


czarne i ha monium 
składzie Karola Nareckiego, Batore- 


go 28. 3 536 3-u 
6. centów I Ki sm Icu na 
pączki tylko w handlu Leonarda 3c- 


lecziego Batorego l. 2 we Lwowie. 
MIESZKANIA-J SKŁEBY | 
_ Sykstuska Bia, Kraszewskiego 19a |udzielanych. 
Mieszkania do wynajęcia zaraz I. IL piętro 


omość tamże. 


Ossolińskich tL zraz duży 
frontowy. Wiadomość parter na lewo 


3-10 


1-8|4obie obuwie. 


WOLNE POSA 


Więswza fabryka krajowa nawozów 
sztucznych poszukuje w miastach powiato- 
wych jakoteż w miasteczkach stałych za- 
stepców za wysoką prowizya. Zgłoszenia 
do biura dzienników Plohna pod „Super- 

IB 


fosfat“. = 587 I-3 


Odpowiedzialny redattor. Ladwik Mazigwsy, 


| 
Spadek po Wuju Hieronimie 
| 


W szkole uprawy i wyprawy 
Inu w Gródku rozpocznie się nowy 
jednoroczny kurs nauki dnia 25 


Chcacy być do szkoły uprawy i wyprawy 
lnu w Gródku na jednoroczny kurs przy- 


<a. oma i i) Najdalej do dnia 25 marca 1995 

Fortevian rzeźbiony, matt, w sryluļ¥nieść do Djrekcyi szkoły w Gródku po- 

danie i wykazać sie : 

Że 16 ro« Życia ukończył, że odbył 
z dobrym postępem obowiązkową nauke 
w szkole ludowej jest umysłowo i tzycznie 
zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów ; 

4) W terminie przez Dyrekcyę oznaczo 
-— |nym sałożyć egzamin wstepny z którego kie- 
rownik szkoły osadzi, czyli kandydat jest 
w ogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole | 


Synowie niezamożnych rodziców mogą | 
arter 5 pokoi z przynależnościami. Wia otrzymać bezpł»tne 
w zakładzie kosztem funduszu krajowego. 

Każdy wstępujący do szkoły powinien 
pokój |być zaopatrzony w dostat czną bieliznę i 


Bliższych wiadomości udzieli na żądanie. 
Dyrekcja Szkoły uprawy i 
wyprawy ma w uaródan. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ksiestem Krakowskiem 

Lwów dnia 24 stycznia 1895. 


kamieniolomy 1 fabryki wapna 


Liban i Ehrenpreis 


w Podgórzu i Glinnej Nawaryi 


polecają swoje wyroby 


pł 


skalistego, gaszonego i nawozowego, odznaczonego medalem 
srebrnym na wystawie krajowej 1894 po cenach konkuren- 


Bióro zamówień znajduje się we Lwowie nl. Sykstuska 


km OROZ LEGE. 


Przy Wydziale powiatowym w Rnudkach 
posada inżyniera z roczną płacą 1000 złr. i ryczałtem na wyjazdy 
płatnym w miesięcznych ratach z góry, w kwocie 400 złr. 


1. Nieprzekraczalny 40 rok życia. 
2, Znajomość obu jezyków krajowych. 
Świadectwa z dotychczasowych zajęć. 


Tu we Lwiwie uż przeszło w 5000 domach zapro- 
wadzona, a w całej Austryi 150.000 sprzedane, naj- 
nowsza maszyna do prania 


RZN EZAAN JE 


„dotychczasowego prania, jakoteż skra- 
ca Czas i trady. Próbne prania można 
codzień oglądać e godz. 11 w handlu 


0. T. WINCKLERA SYNA 


oszczędza co najmniej 50%, kosztów 


koło Lwowa 


583 2—6 


jest do obsadzenia 


WARUNKI: 


zs złr. 350 


we Lwowie 


Próba 


polecanych przezemnie i staran 
nie dobranych najlepszych ga- 
tunków rumu i araku, jakoto : 
za butelke 
ię, Ilu 


amerykański 
Cuba 
Jamajka 
Bordeaux 
Jamejka 
Jama! ka 
Old Kingston 
Jamajka 
Arac de Goa 
Arac de Batavia 
Old Arac de Goa 


które sprzedają w każdej 


Rum 
Rum 
Rum 
Rum 
Rum 
Rum 
Rum 
Rum 
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utrzymanie 


Lwów, Rynek 40. 


Grott, 


jednorazowa wystarczy dla prze- 
konania się o dobroci i jakości 


w butelkach 1 na miarę 


Jan Muszyński 


Poznajmy i nahywajmy swoje wyroby | 


Wiadysław Gonat w Korczynie | 
poleca wmmrkmiem zasługi odzna 
czone na wystawie krajowej we Lwo- 
wie swe wyroby czyróo iIuijane w 
najlepszej jakości a to: yłótma bardzo 
trwałe w wielkim wyborze od grubych 
do najcieńszych web na koszule, prze- 
ścieradła bez szwu wszelkiej szerokości, 
kalesony itd. Reczniki, chusteczki we- 
bowe 1 grubsze, | ymy, Ubrusy i Ser- 
wety pł. półbielone ip. wyroby po ce- 
nach bardzo niskich. Adres jedynie : 
Gładystłuw dłowet w Korczynie 
p. loco. Cennik i próbki żądanych ga- 
lunków wysyła sie darmo i op!atnie 
Za dobroć wyrobów poręcza sie, a coby 
się nie podobało odmienia sle lub zwra- 
- ca należytość 


Maszyny do szycia 
wybrane z 60ciu fabryk zagra- 
nicznych i wiedeńskich, ręczne 
jingera po 26, 36, 40, 48 i 50 zł. 
uożne Singera po 27, 42, 50 i 65 
alr. ratam, po 4 złr. miesięcznie 
gotówką lv /, taniej na składzie 
jest zawsze 200 maszyn do wybo- 


Pzgiar » fabreki Rraci Fiiakłrowskiok w Riełsj, 


Ola zawarcia małżeństwa 


W aajstarszem biurze | 
małżeństwach Austro-Węgier su  bardzu 
liczne bogate panie do małzeństwa preno- 
towane 250 sierót z posugiem od 15V) złr. 
do 2 miljonów, 400 wdów z posagiem od sporządza projekta, plany i techniczne 
1000 złr. uo ò miljonów 60V panien, pauny opliczenia 
z dob ych rodzin z posagiem od 1009 złr. nuje budowe tychże za iadow, jakoteż bro- 
do ¿00000 złr. Fo niemiecku pisane sty|warów, gorzelni itp. dostarcza maszynowe 
zaopatrzone w marki za ł0 mr. na od- 


powiedź zostaną pod dyskrecyą ścisłą za- 
tatwione przez adsazmistr Czę tio 
bus x<szt, Profesenia<se 7. 


drzewe opnłowe, 
głościach od kole, upreszaią Szan. 
<przedających o jak 


który tłuki mnie niemiłosiernie i przeklinał na 
czem świat stoi, choć służyłem mu uczciwie i 
zarabiałem dla niego sporo grosza, ale wstrzy- 
mywała mnie myśl o Małgorzacie i dziecięciu, 
które przyszło na świat wkrótce potem, kiedy 
kochający mój opiekun zaprzedał mnie cyga- 
nowi z ciałem i duszą. Doszło do tego, że pe- 
wnego dnia, w początkach jesieni, skutkiem 
brutalnego obchodzenia się ze mną mego chle- 
bodawcy, nie mogłem już utrzymać się na no- 
gach. Pełzałem na czworakach po ziemi, pod 
kijem, który nie przestawał świszczeć nad mo- 
jemi pokrwawionemi plecami. W końcu ległem 
w rowie, przekonany, że już przyszedł ostate- 
cziy kres na mnie. 

— Przestań, Timie — błagała poczciwa Mał- 
gorzata, płacząc rzewnie. -- Czyż nie widzisz, 
że biedne chłopczysko ledwie dyszy? 

Wtedy on zaklął straszliwie i pchnąłżją 
tak gwałtowne w same piersi, że upadła na 
ziemię, a dziecko wyleciało jej z ramion. Za- 
nim zdołała się podnieść, ten potwór rzucił się 
znowu na mnie z całą zaciekłością rozjuszone- 
go zwierza, gdy naraz głos jakiś zawołał roz- 
kazująco z góry: „Puść zaraz tego chłopaka, 
łotrze jakiś, albo ja cię nauczę!* Jednocześnie 
usłyszałem trzask łamiących się gałęzi i nagle 
jakby spadi z nieba ku nam piękny, śmigły 
jak trzcina młody panicz o czarnych oczach, 
pałających oburzeniem. Nie mówiąc słowa wię- 
cej, poskoczył ku cyganowi i jednem uderze- 
niem trafnie wymierzonem w piersi, powalił 
osłupiałego ze zdziwienia o ziemię. Trzeba 
było słyszeć, jak pijanica ryknął ze wściekło- 
ści, odgrażając się, że się zemści i powoła na- 
pastnika przed sądy. Nie porwał się jednak z pię- 
ścią na niego. Wtedy pan Andrzej zapytał go 
krótko i węzłowato, dlaczego się tak pastwi 
nademną i czy byłem jego synem? Tim jął 


wymyśląć na mnie, żem próżniak i darmozjad, 
dodając, że ma prawo robić ze mną co mu się 
podoba, bo mnie kupił, tak samo przed rokiem 


Niniejszem mamy zaszczyt podać oo wiadomości P. T. Publiczności żeśmy z diiem 
dzisiejszym otworzyli 


przy ulicy Akademickiej pod liczbą 3 
pier wszerzędną 


PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ 


„Uli 


pod fir 


| 
| 
| 
| 


eg a s« uż s R 2 
Lib S EN | jabs Fae 
r. KAC | s = g s N hE 
„| Sam Gn% 
hpg = rec R: E = u 8 
LIETTO WJ: to Ea. EG Z 6 « 
IJAE B|"AE..5 Se 
z Ź E 458 
S 84B=_ Bl da*3ż5. 8238 
= = © 5 5 3% AU 2 © a 
8 mo oR = Gagn ge r 
RYB, Am = sżośd sę Z 82b 
4.57 a R DaD ER pE ah 
|< IS =] A U U W Hey vE 
PJ JE e) AO_.BE du 
= Ge | a W A o - $ 
ERCHEJCJE m a „Sia PA. 
AA WE ZeZZEŻ 23 s 
a WA ZI STA CERZE 2 = > 
N r4 o „4d „2 4-4 F g<=H © ap 


NOWO CtTWOIZOMY” 


| akład farb, meteryałów itp. 


firmy 


L WLODEK & A, KRAJEWSKI 


Lwów ul. Heiman:hka l. 4. 


poleca i dostarcza wszelkie artykuły i materyały domowo-gospodarskie. ma- 


larskie, cuxiernicze, przemysłowe itp. 
Zamówienia z prowinczyi odwrotnie. : 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


pośrednictwa w 


i zagraniczne. 


w bliższych odle- 


z wyższym egzamine 


] ngia nd 


i cómielamy się zauważyć, że nasze prawdziwe =ngielskie i francuskie 
materye w doborowych gatunkach z najlepszych źródeł prost sprowadzóne, ora% 
pracownia nasza uposażona w najzdolniejsze siły fachowe, w szczególności w anqgiel- 
skiego przykrawacza, który poprzednio pracował w uajsłynniejszych euro- 
pejskich pracowniach krawieckich, w wysokim stopniu zadowolą P. T. Publiczność 
Oprócz krawiectwa prowadzimy też: 


Handel towarów modnych dla Panów 


któryśmy również zaopatrzyli w najnowsze towary aigielskie. 
Zapewniając P.T. Publiczność, że naszem szczególne a staraniem będzie za- 
skarbić sobie jej względy — polecamy się takowym 


z giębokin szacunkiem 
zacząd firmy 


„Old England“. 
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Franciszek Nader 


koasiruwior młynów 
Lwów, Zyblikiewicza 1. 3 


dla młynów i tartaków, wyko- 
części do nich. 
Zastępuje renomowane fabryki krajowe 


Bliższych w;jaśnień rysunków i ko- 


msjrych umieszczenie od 1 kwietnia r. b. l 


kupił sobie Małgorzatę na jarmarku, zapłaciy 
szy za nią jednego suwerena. Wtedy pan AL 
drzej ofiarował mu pół suwerena za mnie, ale 
Tim odparł, że to za mało, choć z takiego cho* 
rowitego cherłaka, jak ja, nie miał żadnej K0- 
rzyści. í 

— Chcesz, mój piękny siłaczu — dodał zja” 
dliwie — to bijmy się na pięści o tego gagal- 
ka. Jeżeli mnie zwyciężysz, to go sobie zabie- 
rzesz jak swego, a mnie dasz pół suwerena: 
Jeżeli zaś ja cię powalę o ziemię, to chłopak 
i pieniądze zostaną przy mnie, a ty sobie poj- 
dziesz jak niepyszny i drugi raz nie będziesz 
się wtrącał do nieswoich rzeczy. 

— Zgoda — odparł pan Andrzej, zrzucająć 
w mgnieniu oka tużurek i kamizelkę i zakasu* 
jąc rękawy od koszuli. — Trzeba było widzieć, 
jak się zabierał do roboty. Ja byłem tak odrę” 
twiały z bólu, że przed chwilą już mi to była 
obojętnem, czy Tim okłada mnie kijem, czy 
nie. I owszem, myślałem sobie, niech bije 1 
ubije mnie na śmierć, raz przecież będzie te- 
mu koniec. Ale widok pana Andrzeja, jak sta- 
nął do walki z tym olbrzymem, byłby w stanie + 
wskrzesić umarłego. Wyprężył się jak struna, 
a szczupły był, wątły na oko, biały na twarzy.. 
jakby jaka panienka. Ale Chryste Panie! jakże: 
nacierał na tego pijanicę! Skręcał się, zwijał 
w kłębek tak, że Tim nie mógł go żadną mia- 
rą dosięgnąć. Bo, widzicie państwo, pan An- 
drzej miał za sobą naukę, a cygan tylko siłę 
brutalną. W końcu jednak siła przemogła. Pa- 
nicz został pokonany, a Małgorzata zaledwie 
mogła się go dotrzeźwić wodą, zaczerpniętą ze 
źródła. 

Ale zaledwie przyszedł trochę do siebie i + 
obmył z rąk i twarzy ślady krwi, podał Ti- 
l 


mowi pieniądze i zaproponował mu powtórną 
walkę, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mą 


Do nabycia w każdej księgarni. 
Zbawienie zapewnione 


e. 


e": prez nabożeństwo do Maryi 
=} czyli Devotus Mariae nunquam pe- Í 
E A tibit, dowody i przykłady tłóm. 
= q z francuskiego przez autora „Anio- 
. Q ła Eucharystyi*. 
= d Cena 40 et,, z przesyłką 43 et. 
U 


w Krakowie 


| 
i 


Naktad Spótki Wydawniczej Polskiej | 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 


światowej sławy 


w BERNDORF 


"TEDTMR"R- 


Naczynia 
stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


NZCZYRKIA 


kuchenne z czystego niklu 
za poręczeniem długoletniej trwałości 
poleca 


C. A. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 


a 


"25; 


| 


fr a_z |sztorysów udziela bezpłatnie. 301 4—5 "Arcywyśmienita gospod .rskie 
Ale. Aaa Pp NILAZE.GĄ 
lssy, drzewa materyałowe i k.eśniczy ; 


potaniało 
1 Klg. gospodarskiego —.88 ct. 
„  ueserowego 1.12 gs 


m znajdzie 


„u, natrętni ajenci chodzą po do- |lejsze doniesienie mi miejsco- Zgłoszenia z odpisami świadectw| „szystkie towary w najl K 
z 5 2 b P ; À jiepszym gatun 
mach i sprzedają maszyny po 70 ia oh żę” aeae 4 jżależy nadesłać do Zarządu dóbr 76 najtańszych cenach By =o 
3109-10 8) złr. takie same kosztują w poste restante Lwów. W razie nie przesa- W Miżyńcu. Podania nieuwzglę- N 4 ROLA B AŁŁ 4B 14 
moim handlu po 48 zł. Józef Iwa dzonych cen interesa takie do skutku dnione zostaną bez odpowiedzi. i : AD 
nicki, Lwów, Hotel Zorża. przyjść moga. _ 698 1—2 | 590 2—8 Halicka 28. 271 1-8 


"TL ćrnkorei nar W. Kaniasticgo. Zszsądąc W. Cere» 


